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7. Danja *),

Danja ze w zględów  klim atycznych, jak  rów nież 
z pow odu drożyzny siły roboczej nie p row adzi r a ­
cjonalnej up raw y  ziół leczniczych. Podejm ow ane 
w  rozm aitym  czasie p ró b y  w  tym  k ieru n k u  d aw ały  
pod w zględem  opłacalności negatyw ny  rezu lta t. 
Zbiór ziół dziko rosnących, jak  np. rum ianku, m ięty  
i t. d. dokonyw any  jest p rzez  ludność m iejscow ą 
podobnie jak  i w  innych k ra jach . Specjalnej o rgani­
zacji w  tym  dziale D anja n ie posiada. Całe praw ie 
swe zapo trzebow an ie  n a  zioła lecznicze k ra j ten  p o ­
kryw a im portem  z zagranicy. W  r. 1930 sp ro w a­
dzono: 252.600 kg. ziół leczniczych, w arto śc i 326.000 
kor. duńskich. Specjalnych ograniczeń przyw ozo­
wych niem a, jedynie obow iązuje cło w  w ysokości 
10 ere od kg. ziół suszonych i 11 ere od kg. ziół m ie­
lonych lub krajanych.

Ja k  w idać ry n ek  duński p rzedstaw ia  pew ne m o­
żliw ości dla naszego ek sp o rtu  jednak  dotychczas 
nie by ły  one zupełn ie w ykorzystane. S ta ty s ty k a  
polska w  okresie  od 1926 r. do 1930 r. n ie  w ykazuje 
żadnych obro tów  z D anją. D opiero w  r. ub. zdołano 
naw iązać k o n tak t z tym  rynkiem  i dostarczyć 
pierw szych próbnych  party j w  ilości około 12 q.

D alszy rozwój tych  stosunków  zależy  w  dużej 
m ierze od intensyw nej akcji naszych  eksporterów , 
k tó rzy  w inni się zająć gruntow ną p en e trac ją  rynku  
duńskiego, co m oże niew ątp liw ie przynieść pozy­
tyw ne rezu ltaty .

8- Egipt*).

W  życiu gospodarczem  E giptu  ro lnictw o odgryw a 
decydującą rolę, k ra j ten  bow iem  posiada n iezw ykle

*) K orespondencja Poselstw a R. P. w K openhadze.
*) „Rynki Zbytu“. K orespondencja z Poselstw em  R. P. 

w Kairze.

urodzajną glebę. G łównem i artyku łam i produkcji 
rolnej są —  baw ełna, ryż, cebula, pszenica i trzc ina  
cukrow a, przyczem  b aw ełna i cebula stanow ią naj­
pow ażniejsze a r ty k u ły  eksportow e.

U praw a ziół leczniczych jest słabo rozw inię ta , n a ­
tom iast w iele ziół rośnie w  stan ie  dzikim . Z tych 
m ożna w ym ienić n astępu jące:

A diantum  Capillus 
C itrullus Colocynthis 
A lkanna  tin c to ria  
H yoscyam us m uticus 
P ap av er R hoeas 
C alotropis p ro cera  
P lan tago  m ajor 
C assia acutifolia 
G lycirrhyza g labra 
A ccacia  arab ica

P lan tago  psyllium  
M alva sylvestris 
A loe vera  
R icinus communis 
B rassica n igra 
D atu ra  stram onium  
E ucalyp tus globulus 
A rtem isia  m aritim a 
E phedra  V ulgaris 
Peganum  H arm ala.

Z pośród  wyżej w ym ienionych ziół eksportow ane 
są n astępu jące : H yoscyam us m uticus i niger, D a tu ­
ra  m etel (oba gatunk i w  ilości około 460 ton  ro cz­
nie) ponad to  zaś Peganum  H arm ala i C itrullus C o­
locynthis.

Istn iejące w  Egipcie p lan tac je  ziół leczniczych 
należą do francuskiej firm y L affarąue w  K airze. 
O bejm ują one up raw ę H yoscyam us m uticus i n iger 
na  obszarze 30 ha., D a tu ra  m ette l n a  obszarze 50 ha. 
i Peganum  H arm ala, Zioła te  eksportow ane są do 
Niem iec, Anglji i  S tanów  Zjednoczonych.

Specjalnej insty tucji dla p rzep ro w ad zan ia  badań  
naukow ych w  tej dziedzinie E gipt n ie  posiada. D o­
tychczasow e studja n ad  k ilku  rodzajam i ziół u sk u ­
teczn ia ła  z w łasnej in icjatyw y w yłącznie ty lko  w y ­
żej w sk azan a  firm a francuska. S ekcja bo tan iczna 
egipskiego M in isterstw a R oln ic tw a rozpoczęła  też 
w roku  ub. b ad an ia  noszące ch a ra k te r  naukow o- 
bo tan iczny  nad  H yoscyam us i D atura, k tó ry ch  w y ­
niki n ie są dotychczas znane. N a w ystaw ie  rolniczo- 
przem ysłow ej w  K airze w  r. 1931, in sty tuc ja  ta  w y ­
staw iła  ko lekcję ziół leczniczych, rosnących  w  Egip-
cie.

Co się tyczy  dośw iadczeń n ad  opłacalnością 
u p raw y  ziół leczniczych, to  pew ien m aterja ł w  tej 
spraw ie posiada jedynie firm a L affarąue, k tó ra  pro
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w adzi te  b ad an ia  od 10 lat. D otyczą one zw łaszcza 
selekcji nasion, rodzaju  i ilości naw ozów , doboru g le­
by, analiz zaw artośc i alkaloidów , o k re só w  zbioru 
i t. d. D ośw iadczenia te  w y k azały  w iększą o 0,5%  
zaw artość  alkaloidów  w  H yoscyam us upraw ianym  
w Egipcie, niż na W ęgrzech,

S tandaryzac ja  ziół p rzeznaczonych n a  ek sp o rt nie 
jest p rzew idziana p rzez  czynniki rządow e, jedynie 
ek sp o rte rzy  na w łasną ręk ę  s ta ra ją  się ją p rz ep ro ­
wadzić, stosując się p rzy tem  do w ym agań swych 
odbiorców .

E gipt sprow adza też  rok  rocznie pew ne ilości ziół 
z zagranicy. R ozm iarów  im portu  nie m ożna bliżej 
ustalić, gdyż s ta ty s ty k a  egipskiego handlu  zag ra ­
nicznego nie w yodrębn ia  tych  arty k u łó w  w  specja l­
nej pozycji. M ożna jedynie stw ierdzić, że ze w zglę­
du na b ra k  przem ysłu  chem iczno - fa rm aceu tycz­
nego na rynku  tym  m ogą znaleźć zbyt te  przede- 
w szystkiem  zioła, k tó re  nie w ym agają dalszej p rz e ­
róbki, jaJk np. rum ianek, ślaz, k w ia t lipow y i t. d. 
P ierw szy  z tych  artyku łów  im portow any  jest p raw ie 
w yłącznie z W ęgier (w 5 gatunkach), k w ia tu  lipo­
wego n a to m iast d ostarczają  oprócz W ęgier także  
i W łochy  oraz Szw ajcarja,

Dla Polski o tw ierają  się dość znaczne m ożliwości 
eksportow e na tym  rynku, zioła te  bow iem  w y stę ­
pują u  n as  m asowo i m ogłyby być eksportow ane do 
Egiptu. D otychczas k o n tak t z tym  rynkiem  jest m i­
nimalny. Specjalnych ograniczeń im portow ych n ie ­
ma. O bow iązuje jedynie cło przyw ozow e w  w yso­
kości 10%  ad  valorem .

9. Estonja *),

R ozm iar up raw y  ziół w  Estonji jest stosunkow o 
niew ielki. Jed y n a  w iększa p lan tacja , należąca do 
Tow. A kc. „Heljos" zajmuje p rzestrzeń  16 ha., 
z czego na upraw ę ziół leczniczych przeznaczono 
7 ha, resz tę  zaś n a  ogrody w arzyw ne (3 ha), oraz na  
zboża i  inne rośliny  gospodarsk ie (6 ha). P lan tacja  
ta  m a ch a rak te r  dośw iadczalny  zasługuje p rze to  na 
specjalną uw agę, bow iem  orjentuje nas zarów no co 
do rodzaju  roślin jakie m ogą być upraw iane w  w a­
runkach  glebow ych i k lim atycznych  Estonji, jak też 
i o w ysokości dochodu jak i m oże przynieść u p raw a 
ziół. Ze sp raw ozdan ia opracow anego p rzez  prof, 
d -ra  J. S tam m 'a w ynika, że u p raw a rum ianku nie 
m a -szans pom yślniejszego rozwoju. P rzyczyny tego 
k ry ją  się w  zbyt kosztow nym  zbiorze. Jak k o lw iek  
zapo trzebow anie na ten  surow iec jest zaw sze b a r ­
dzo znaczne i p rzy  stosunkow o dobrej cenie, to je ­
dnak  u p raw a ta  może się rozw ijać pom yślnie tylko 
p rzy  obfitości tan ich  rą k  robocizych lub n a  te ren ach  
gospodarstw  karłow atych . P rodukcja  nasion gor­
czycy i m aku  rów nież nie w ykazuje w iększych m o­
żliwości, natom iast km inek  m oże być p rodukow any  
z pow odzeniem . U praw y p o k rzy k u  i lu lka zdradzają  
dążność raczej ku  redukcji, m ięta zaś p ieprzow a 
utrzym uje -się dość pom yślnie, w ahan ia  zaś jej p lo ­
nów  trzeb a  tłum aczyć raczej n iekorzystnem i w a ­
runkam i w egetacji oraz w iekiem  p lan tac ji tej rośli-

ny._ Rów nież u p raw a k o złk a  lekarsk iego  postępuje 
dość pom yślnie naprzód.

Pom ijając up raw y  na m niejszą skalę, jak ie  zna j­
dują się n a  te ren ie  Estonji, m ożna stw ierd z ić  na 
podstaw ie w ielo letn ich  dośw iadczeń p lan tacji „H el­
jos“ (1920— 1926), że najpew niejszem i roślinam i b ę ­
dą w  tych  w arunkach : k ozłek  lekarsk i, km inek
zw yczajny i ew entualn ie  m ięta  pieprzow a.

Dalej prof. S tam m  p rzy tacza  następu jące  cyfry 
dochodów  z p lan tacji „H eljos“ za ro k  1926 (w k o ro ­
nach  estońskich):

U p r a w y w ha. plon cena dochód
w kg. za kg. brutto

1. Rośliny lecznicze ogółem 7 4.425 6.520
w tem: rum ianku  lekars. X2 230 3 - 690

km inku zwyczajn 1 900 1 - 900
pokrzyku i lulka 1 380 V “ 380
kozłka lekarsk. 2 1.600 2 - 3.200
mięty pieprzowej 1 550 2 -

0,33
1.100

innnych . . . . la 765 250
2. O g ro d n ic tw o ..................... 3 — — 4.620
3. Rośliny gospodarskie . , 6 — — 3.110

Dla porów nania zestaw ione zosta ły  rów nież k o ­
szty u p raw y  w szystk ich  trzech  działów  plan tacji, co 
ilustruje n astęp u jąca  tabela :

Rośliny leczn Ogrodnictwo Rośliny gospod.
ogólny d la lh a . ogólny dla 1 ha. ogólny d la lh a .

Dochód . . 

Rozchód . .

6.520,-

4.909,13

931,42

701,28

4.620.— 

3.099 -

1.540,-

1,033,19

3.110,-

2 389,25

518.33

398,19

Czysty zysk 1.610,87 230,14 1.521 — 406,81 720,75 120,14

*) „Rośliny lecznicze i przem ysłow e“ — miesięcznik Tow. 
Popierania Produkcji Roślin Lekarskich w Polsce — r, 1928, 
zeszyt 3,, str, 12. K orespondencja z Poselstwem. R.. P. w. T al­
linie,

Z pow yższego zestaw ien ia w ynika, że n aw e t in ­
tensyw nie p row adzone gospodarstw o rolne przynosi 
p raw ie  dw a razy  mniej zysku, niż u p raw a roślin  
leczniczych; ogrodnictw o jest jednak  bezw zględnie 
rentow niejsze od u p raw y  roślin leczniczych, ale ty l­
ko w  tym  w ypadku  o ile posiada bardzo  b liskie ry n ­
ki zbytu. Rośliny lecznicze natom iast daleko ła ­
tw iej znoszą tran sp o rt, m ogą być p rze to  lokow ane 
na najodleglejszych rynkach.

Poza firm ą „H eljos“ badan ia  naukow e w  dzie­
dzinie u p raw y  ziół p row adzi w ydział m edycyny 
un iw ersy te tu  w  T a rtu  (Dorpat), żadna z tych  insty- 
tucyj nie należy  jednak  do m iędzynarodow ej F e d e ­
racji.

E k sp o rt ziół jest m inim alny, głównym  artyku łem  
w yw ozu jest sporysz. Przyw óz jest natom iast dość 
znaczny, p rzyczem  w iększość ich d o starczana jest 
z Niem iec, a głów nie z H am burga. U dział Polski 
w tych  dostaw ach  zaznaczył się dopiero w roku  
1930 cyfrą 8 q. P rzyw óz ziół surow ych jest dozw o­
lony, dla m ieszanek zaś ziołow ych w ym agane jest 
pozw olenie Urzędu zdrow ia. Cło na zioła zag ran icz­
ne w ynosi za 1 kg, n e tto  0,18 +  30%  franków  zło ­
tych.

10. Finlandja *),

U praw a ziół leczniczych w  Finlandji jest bardzo  
słabo rozw in ię ta  z pow odu dość trudnych  w aru n ­
ków  klim atycznych,

*) K orespondencja z Poselstw em  R, P, w Helsingforsie,



Ni. 6 KRONIKA FARM ACEUTYCZNA

B adania naukow e w  tej dziedzinie są jednak  p ro ­
w adzone przez G łów ny U rząd  Z drow ia w  H elsin­
kach, O brotów  ziół nie udało  się ustalić, s ta ty sty k a  
urzędow a bow iem  ich  n ie rejestru je. Im port ziół nie 
podlega ograniczeniom , jedynie sprzedaż na rynku  
w ew nętrznym  uzależniona jest od uzyskan ia  zgody 
U rzędu Zdrow ia. Cło przyw ozow e na zioła w ynosi 
1 mk. fińską od kg, w agi netto . Z naczną pozycję 
w yw ozow ą stanow i m ech. D ane dotyczące eksp o rtu  
tego arty k u łu  p rzedstaw ia ją  się jak  następuje:

R o k Ilość w to n ach W artość  w  tys. fmk.

1923 98 441

1924 189 895

'¡1925 362 1.575

1926 838 3 305

1927 594 2.478

1928 1.790 7.611

1929 1.853 7.537

1930 2,424 9.406

O dbiorcam i m chu finladzkiego są Niemcy, (90°/o 
ogólnej cyfry eksportu) i Danja. M niejsze ilości k ie ­
row ane są do Estonji, Holandji, Anglji, Belgji i F ra n ­
cji. W obec pow ażnego w zrostu  w yw ozu m chu M ini­
sterstw o R oln ictw a na w niosek  ek sp o rte ró w  o p ra ­
cow ało w  r. 1930 p ro jek t u staw y  standaryzac ji tego 
artyku łu , k tó ra  obow iązuje od 1 lipca 1931 r,*J. 
Zgodnie z tą  u staw ą  k on tro la  eksp o rtu  m chu zo­
staje pow ierzona głów nem u zarządow i leśnictw a, 
k tó ry  w ykonuje ją za pośrednictw em  w yznaczo­
nych do tego  specjalnych kon tro lerów . K oszt k o n ­
tro li zosta ł p rzerzucony  n a  ek sp o rte ra . Z abroniony 
jest ek sp o rt m chu zbieranego p rzed  1 w rześn ia k a ż ­
dego roku  oraz n ieczystego i n ieposiadającego m ini­
mum 8 cm, długości, o barw ie  ciem no iub zielono- 
szarej. M ech musi być opakow any w skrzyniach 
drew nianych o ustalonych  w ym iarach. K ażda 
skrzynia z m chem  m usi być oznaczona znakiem  
eksportow ym . P onad to  zaś G łów ny U rząd L eśnic­
tw a p row adzi specjalny p ro to k ó ł kontroli.

M ożliwości ek sp o rtu  ziół polskich do F inlandji nie 
są jeszcze dokładnie zbadane. N iew ątpliw ie kraj 
ten w obec słabego stanu  up raw y  m a znaczne n ie­
dobory w tym' dziale. N ależałoby  zatem  zw rócić 
specjalną uw agę na  ten  rynek  i poddać go fachowej 
penetracji.

i i .  Francja *).

Szerokie zastosow anie ziół leczniczych i olejko- 
dajnych w  różnych dziedzinach produkcji fran cu ­
skiej, jak przem ysł farm aceutyczny, chem iczny, p e r ­
fum eryjny i t. d. s tw arza  pow ażne zapo trzebow anie 
¡na te  a rtyku ły , p rzyczem  jest ono ty lko  częściowo 
pokryw ane w łasnym  surow cem , re sz ta  zaś im porto ­
w anym  z zagranicy. S ta ły  w zrost im portu  św iadczy 
o w zm agającem  się zapotrzebow aniu . W praw dzie

*) Dziennik U rzędowy Finlands Författningssam ling — 
r. 1931 Nr. 203, 205,
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rozwój p rodukcji rodzim ej czyni rów nież dość zn a ­
czne postępy, jednak  nie n ad ążą  za w zrostem  p o p y ­
tu, co należy  tłum aczyć m iędzy innem i b rak iem  rąk  
roboczych —  produkcja  ziół bowiem- w ym aga d a le ­
ko w ięcej n ak ład u  p racy , niż inne dzia ły  w y tw ó r­
czości rolnej.

D oceniając znaczenie tej dziedziny, rząd  fran cu ­
ski dek re tem  z dnia 3 kw ietn ia  1918 r. pow ołał do 
życia m iędzym inisterjalny kom ite t dla ziół leczni­
czych, k tó ry  jako pierw sze zadanie postaw ił sobie 
in tenfikację zbiórki, organizując 15 kom ite tów  lo ­
kalnych, a jednocześnie zajął się też  badaniem  z a ­
p o trzebow ania  w ew nętrznego  i m ożliwości up raw y  
ziół, badaniem  kosztów  produkcji i t. d. D ziałalność 
tego kom ite tu  zosta ła  następn ie  znacznie ro zsze­
rzona przez pow ołanie do życia, pod  egidą organi- 
zacyj zain teresow anych , jak  S y n d y k at D rogeryj 
F rancuskich , S yndykat P rzem ysłu  Chem icznego 
i S yndykat F ab ry k  Perfum , insty iucji t. zw. „Office 
N ational des M etieres P rem ieres pour la D roguerie, 
la P harm acie e t la Parfüm erie", k tó ra  jest cz ło n ­
kiem  M iędzynarodow ej F ederacji. W  program ie 
p rac  tej insty tucji poza w spom nianem i powyżej 
punk tam i znajduje się  sp raw a subw encjonow ania 
labora to rjów  i stacyj dośw iadczalnych, organ izow a­
nie ekskursyj naukow ych, opracow yw anie p ro jek ­
tów  dotyczących  zracjonalizow ania produkcji, o rga­
nizacji zby tu  i t. d.

P odstaw y  finansow e Office N ational stanow ią 
subw encje państw ow e oraz sk ład k i roczne człon­
ków. W ładzam i są —  w alne zgrom adzenie, rad a  
adm inistracy jna (złożona z 36 członków  z pośród 
sfer przem ysłow ych, handlow ych, p lan ta to rów  (i t. d.), 
biuro rad y  adm inistracy jnej, złożone z prezydenta, 
4 vice - prezydentów , sek re tarza  i skarbnika.

Insty tucja  ta  rozw ija ożyw ioną działalność p ro ­
pagandow ą, organizując odczyty, ku rsy  lotne, ro z ­
dając b roszury  i u lo tki, do tyczące ziół o raz w  p o ro ­
zum ieniu z M inisterstw em  O św iaty  organizuje 
zbiórkę ziół p rzy  pom ocy dzieci szkolnych. P o n ad ­
to specjalną uw agę pośw ięca up raw ie  ziół, zarów no 
we F rancji jak  też i w  kolonjach. R ezu lta ty  tych 
p rac  są bardzo  w idoczne, gdyż zam iast nielicznych 
i słabo zorganizow anych k ilku  zaledw ie ośrodków  
hodow lanych p rzed  w ojną obecnie istn ieje w e F ra n ­
cji około 200 stałych, w zorow ych p lan tacyj. P rz e ­
w ażnie -są to  m ałe k u ltu ry  u p raw iane p rzez w ło ­
ścian, jakko lw iek  i w iększa w łasność rów nież in te ­
resuje się niemi. W  okolicy M ontbrison jest p lan ­
tacja  o obszarze przeszło  100 ha., n a  k tó re j są u p ra ­
w iane: m ięta  p ieprzow a, w alerjana, hyzop, szałw ja 
i inne. W ielka p lan tac ja  roślin leczniczych istnieje 
rów nież w  okolicy S ain t - R em y de P rovence, gdzie 
upraw iany  jest m ajeranek .

Mimo tych  in tensyw nych w ysiłków  w  k ie ru n k u  
w zm ożenia p rodukcji krajow ej —  F ran c ja  pozostaje 
jeśli nie n a  stałe, to  w  każdym  bądź razie  na długie 
jeszcze la ta  o tw arty m  rynk iem  zbytu. P rzypuszcze­
nia te  p o tw ierdzają  dane staty styczne , i ta k : roczny 
im port kw iatów  podbiału  w ynosi 1,700 q., rum ianku 
zaś 887 q., pozatem  w  r, 1928 F ran c ja  im portow ała 
t. zw. „especes m edicinales“ , t. j. ziół korzen i kory

*) R aporty  i korespondencja z K onsulatem  R, P. w P a ry ­
żu. S tatistique M ensuelle du Commerce E xtérieur de la  F ran ­
ce — r, 1929, 1930,
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porostów , jagód i t. d. 170.891 kw intali, w artości 
87.951 tys. fr., ek sp o rto w ała  zaś 87.778 q. w artości 
42.436 tys. fr.; w  r. 1929 cyfry  im portu  w ynoszą 
166.246 q. w arto śc i 91.226 tys,. fr., ek sp o rt zaś 
106,713 q., w artości 46.963 tys. fr., w  1930 r. im por­
tow ano 130.366 q., w arto śc i 69.530 tys. fr., ek sp o r­
tow ano zaś 76.164 q,, w arto śc i 34.756 tys. fr. P o ­
szczególne pozycje ziół leczniczych w edług u rz ęd o ­
wej s ta ty s ty k i w ykazu ją  następu jące  obroty:

P r z y w ó z W y w ó z
N a z w a  t o w a r u 1929 1930 1929 1930

k w i n t a l e

Korzenie ślazu, waterja- 
ny i in n y c h . ..................... 1.121 823 8.131 5.504
Zioła, kw iaty  i liś c ie . . 35.258 30 393 37.227 29.763
P orosty  i mchy . . . . 1.821 1.939, 4.642 7.418
Owoce lecznicze, jagody 
i nasiona ziół . . . . 45.217 14.593 43.786 26.080

S ta ty s ty k a  ta  jest zbyt m ało zróżniczK owana, aby 
m ożna się było  zorjentow ać w całokształcie obrotów 
ziołam i. Podane tu ta j pozycje w ykazu ją  przew ażn ie  
saldo dodatnie, jednak  opiera jąc się n a  poprzednio  
podanych  cyfrach, m ożem y stw ierdzić, że ogólne 
saldo tych  pozycyj będzie ujem ne. U dział państw  
w  dostaw ach  ziół na ry n ek  francuski ilustru je  n a ­
stępu jące zestaw ienie  procen tow e:

W łochy 29%
H iszpanja 11%
Indje Bryt. 8°/o
Niem cy 6%
A ustrja 6%
T urcja 4%
Belgja 5Va %
Rosja 4 V2V2
Szw ajcarja 3%
Jap o n  ja 2Vi°/o
Kolonje franc. 8V*%
Inne k ra je 12%

U dział Polski był dotychczas ta k  nieznaczny, że 
s ta ty s ty k a  francuska uw zględnia nasze dostaw y  
w  rubryce „inne k ra je". J a k  zaznaczyliśm y F rancja  
jest bardzo  pojem nym  rynk iem  dla ziół. Z p rzy to czo ­
nego pow yżej w ykazu  w ynika, że m oglibyśm y mimo 
stosunkow o znacznych kosztów  tran sp o rtu  w  p ew ­
nym  stopniu  opanow ać go dla naszej p rodukcji. J e s t 
to  tem bardziej możliwe, że szereg dostaw ców  znajdu­
je się w  podobnych  jak  m y w aru n k ach  tran sp o r to ­
wych, a mimo' to  dostaw y ich  są konkurency jne. 
W edług s ta ty sty k i polskiej saldo ob ro tów  ziołam i 
w ypadało  dotychczas n a  n aszą  n iekorzyść dopiero 
w  roku  1930 i 1931 w idać pew ną popraw ę, z resz tą  
bardzo w zględną, gdyż ek sp o rt nasz ilościow o p rz e ­
w yższa im port z F rancji, w artościow o jednak  jest 
w  dalszym  ciągu ujem ny. O pierając się n a  w ynikach  
badań  m ożliw ości zby tu  ziół, p rzeprow adzonych  
p rzez  P aństw ow y In sty tu t E k sp o rto w y  i K onsulat 
G eneralny  R. P. w  Paryżu, m ożna stw ierdzić , że m oż­
liw ości te  rzeczyw iście istnieją, jednak  n ie są n a leży ­
cie w ykorzystane, Z byt polskiego to w aru  w e F rancji 
może iść w dwuch kierunkach —  I o sp rzedaży  do 
w ielkich  sk ładów  hurtow ych  w  P aryżu  i  na  p row in ­
cji i 2° bezpośrednich  dostaw  to w aru  d la p rzed się ­
b iorstw  przem ysłu  chem icznego, perfum eryjnego i de-

stylacyjnego. T a druga form a sprzedaży  by łaby  dla 
polskiego p ro d u cen ta  najdogodniejsza, gdyż daje  m o ż­
ność uzyskan ia  w yższych cen. R ynek  francusk i in te ­
resuje się głów nie następu jącem i ziołam i: rum ianek, 
m alw a, k w ia t lipow y, dziew anna, b rzoza p łacząca , 
poziom ki, po rzeczk i czarne, szałw ja, pokrzyw a, byli- 
ca, ślaz, b ław a tek , skrzyp, hyzop, lebiodka, jałow iec, 
anyż, ko lender, i w id łak . Spis ten  nie obejmuje 
w praw dzie w szystk ich  ziół, na leży  go w ięc trak to w a ć  
jako orjentacyjny.

P rzy  im porcie do F rancji ty lko  n iek tó re  zioła p o d ­
legają ocleniu, re sz ta  n a to m iast m oże być p rzyw ożo­
na bez  cła. W  eksporcie  polskim  do F rancji w ażną 
rolę b ęd ą  odgryw ały  rów nież k o sz ta  tran sp o rtu . N a­
leża łoby  zatem  k o rzy stać  z tran sp o rtu  m orskiego, 
k tó ry  jest zaw sze tań szy  od lądow ego.

W  kalkulacji kosztów  tran sp o rtu  należy  rów nież 
uw zględnić o p ła ty  s ta ty sty czn e  i p o d a tek  od im por­
tu, w ynoszący  2%  ad  valorem .

Streszczenia z czasopism  obcych.
W YKRYW ANIE I OZNACZANIE POCHODNYCH KWASU 

BARBITUROWEGO W  PRZEBIEGU  ANALIZY TOKSYKOLO­
G ICZN EJ. J. Zw ikker. (Pharm. Wechbl. 1931, str, 975). A utor 
ulepszył reakcję  Pazziego z r. 1925, polegającą na działaniu 
chlorku kobaltu i amon jaku  tak, że obecnie .reakcję tę można 
uważać za zupełnie pewną. M ianowicie pow stające kom plekso­
we połączenie kobaltu  rozk łada  Zwikker tlenkiem  barowym 
i w yklucza z reakcji wodę, w yw ierającą ujem ny wpływ na prze­
bieg zadania. Z pośród zastosow anych rozpuszczalników  oka­
zał się najlepszym  bezwodny alkohol metylowy. Roztwór po ­
chodnej kw asu barbiturow ego w tym alkoholu zadaje się kilku 
kryształkam i suchego chlorku kobaltow ego, aż do słabo  ró żo ­
wego zabarw ienia i dodaje do tej m ieszaniny kroplam i roz­
tworu tlenku barowego w alkoholu metylowym; pow staje przy- 
tem piękne ciemn0-indyg0Wi0'-niebieskie zabarwienie, podczas 
gdy próba ślepa da je  brudną, jasno-zieloną barwę. Roztwór 
tlenku barow ego w alkoholu  m etylowym  otrzymuje siię przez 
w strząsanie alkoholu z tlenkiem  dto nasycenia; po odstaniu się 
osadu zlewa się przeźroczysty roztw ór nad  osadem się znaj - 
dujący i przechow uje w szczelnie zam kniętem  naczyniu. O d­
czynnika tego doidaje się aż do otrzym ania reakcji zasadowej 
mieszaniny pochodnej kw asu barbiturow ego z solą kobaltową, 
gdyż dopiero w tedy w ystępuje odpowiednie zabarw ienie. T rw a­
łość zabarw ienia jest dla pochodnych kw asu barbiturowego
0 podstaw nikach nasyconych (kwas dw uetylo—, fenylometylo,—
1 fenyloetylobarbiturow y) tak  znaczna, że i po upływ ie 24 godzin 
można je stw ierdzić naw et po rozcieńczeniu jednej k rop li m ie­
szaniny poreakcyjnej alkoholem metylowym do ledwo jeszcze 
widocznego zabarwienia. A utor przyjm uje, że reakcja  ta  nadać 
się może w tych w ypadkach i do kolorym etycznego oznaczenia. 
Natom iast jeśli chodzi o pochodne kw asu barbiturow ego o pod­
stawnikach nienasyconych (kwas dw uallylo— i  cykloksenylo- 
barbiturow y), barw a znika bardzo szybko praw dopodobnie w sku­
tek  redukcji centralnego trójw artościow ego atom u kobaltu. Z ja­
w isko to  w pływ a ,na czułość reakcji pochodnych barbiturow ych
0 grupach nienasyconych, granica zaś tej czułości przy  użyciu
1 cm.5 roztw oru w alkoholu metylowym leży przy 0,0005 g. 
kw asu dwuallylobarliturowegoi, o otrzym ane zabarw ienie znika 
szybko, W  przeciwieństwie do tego kwas dw uetylobarwiturowy 
daje w tem samem stężeniu piękne niebieskie, długo utrzym u­
jące się zabarwienie.

Dla stw ierdzenia p raktycznego zastosow ania reakc ji p rzep ro ­
w adził au tor badania nad  moczem, zapraw ionym  znanemi ilo­
ściami kwasów dwuetylio- i dwuallylobarbiturow ego. Mocz, bez 
żadnego innego dodatku  i bez poprzedniego zapraw iania go 
octanem ołowiu, w ytrząsał autor eterem, suszył warstwę e te ­
rową tragantem  i odparow yw ał do> suchości. Pozostałość po od­
parow aniu rozpuszczał autor w 1 om,3 alkoholu metylowego 
i badał powyższą metodą.

Podczas gdy mocz bez dodatku kwasu barbiturowego, badany 
powyższym sposobem, n ie dał żadnej reakcji, 10 cm,3 moczu 
z zaw artością 0,01 g. w eronalu po> jednoraaowem  w ytrząsaniu 
10 om.3 eteru dał wyraźny, ciem no-niebieski odczyn; ten  sam
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wynik otrzymano z równą ilością kwasu dwuallylobarbituro- 
wego, Jeszcze z 0,002 g. tego związku udało się po- wytrząśnię- 
ciu 10 cm.3 eteru zauważyć szybko przemijające zabarwienie 
niebieskie. Nieco dłużej dało się zabarwienie to utrzymać, je­
żeli pozostałość po odparowaniu eteru rozpuszczono w benzolu 
z dodatkiem kilku kropli alkoholu metylowego, a to dla ro; 
puszczenia chlorku kobaltowego. Znaczenie reakcji można oce­
nić na tej podstawie, że w wszystkich tych przypadkach nie 
wyosobniano całej ilości trucizny, ponadto zaś chodziło tu o po­
łączenie nienasycone, dające samo przez się reakcję niewyraźną. 
Pozatem praktycznie rzecz biorąc, nie chodzi w tych badaniach
0 czułość specjalnie w ielką, ponieważ zatrucie substancjam i 
tego szeregu wymaga spożycia dość znacznych ich ilości.

Na podstawie opisanych wyników badań podaje Zw ikker  n a ­
stępujący przepis na wykonanie analizy: Część m aterja łu
(10 cm.3 moczu) w ytrząsa się eterem, odwadnia odrobiną tra- 
gantu, jeżeli w  warstw ie eterowej utw orzyła się zawiesina, od­
parow uje wyciąg eterowy do sucha, rozpuszcza pozostałość po 
odparowaniu w  1 cm.3 bezwodnego alkoholu metylowego, do ­
daje suchego lub rozpuszczonego- w alkoholu metylowym chlor­
ku kobaltowego do słabo różowego zabarw ienia i alkalizuje, 
dodając kroplam i nasyconego roztworu tlenku barowego w 
CH3OH. N atychm iast w ystępujące ciemno-niebieskie zabarw ie­
nie dowodzi obecności pochodnych kw asu barbiturowego.

Dla bliższego zidentyfikow ania poleca autor następujący spo­
sób: Pow stające przy powyższej metodzie analizy charak tery ­
stycznie zabarw ione połączenie  nlie nadają  się ido w yosobnienia 
pochodnych kw asu barbiturowego, gdyż ty lko niektóre z nich 
są dostatecznie trudno rozpuszczalne i trw ałe. Do tego celu 
nadaje  się połączenie miedziowo-pirydynowe, k tóre  autor o trzy­
mał przez rozpuszczenie 5 g. kw asu dwuetylobarbiturowego 
w 20 cm,3 p irydyny i 20 cm.3 wody, dodanie atężoneigo roztw oru 
siarczanu miedzi i przem ycie do odbarw ienia w odą pirydynową, 
a następnie wyskokiem  i eterem . W  ten  sposób otrzym ał autoi 
7,88 g. połączenia kom pleksowego, niezaw ierającego Wody ani 
pirydyny fcrys-talizacyjnej. P irydyna stanow i jednak sk ładn ik  
kompleksu i da je  isię stw ierdzić po rozłożeniu po łączenia ługiem. 
Oznaczenia zaw artości kw asu barbiturow ego, pirydyny i miedzi 
dały  wyniki, w skazujące na  połączenie (kw. barb.Jo CUPyo. O bec­
ność dużej ilości pirydyny opóźnlia ikrystalizacjęi iobniża w ten  sp o ­
sób czułość reakcji zw łaszcza dla weronalu; inne pochodne kw a­
su barbiturowego dają  nawet z  bardzo rozcieńczonych roztw o­
rów dobrze w ykształcone kryształy. A u to r podaje dla odczyn­
nika tego przepis następujący: 4 cm.3 10% roztw oru siarczanu 
miedzi miesza się z 1 om.3 p irydyny i 5 cm.j wody. P rzy  za­
daniu 0,001 g. w eronalu lub dialu w  1 cm.3 wody 2—4 kroplam i 
tego odczynnika, następow ała po krótkotrw ałem  połączeniu 
krystalizacja, tw orząca po pewnych czasie różowy osad na dnie 
probówki. Próby ślepe pozostały w tym  samym okresie czasu 
zupełnie przeźroczyste, podobny wynik dała  próba z moczem 
czystym, kwasem winowym i bursztynowym, kofeiną, teobrominą
1 santoniną, substancjami, które w przebiegu analizy toksyko­
logicznej mogą w tym miejscu wystąpić. Jest zatem prawdo­
podobne, że sitrąt ten dają spedjialniie pochodne kwasu b a r­
biturowego. Przy badaniu w powyższy sposób roztworu 0,01 g. 
weronalu w 10 cm.3 moczu reakcja przebiegała równie dobrze, 
jak z roztworem wodnym.

Dla stw ierdzenia pewmości reakcji posłużył następujący spo­
sób: w 50 cm.3 moczu rozpuszczono 0,058 dialu i bez trak tow a­
nia octanem ołowiu, w ytrząsano dw ukrotnie 25 cm." eteru. P o ­
łączone wyciągi eterowe osuszono tragantem  i odparowano, 
a ¡silnie zanieczyszczoną żółto-zabarw ioną pozostałość rozpu­
szczono w kilku kroplach pirydyny i k ilku  cm,3 wody. Jed n o ­
rodny roztw ór przesączono przez w atę  i zadano prziesącz tak ą  
ilością odczynnika, aż pow stał obfity osad, złożony z fioletowo- 
różowych kryształów , k tó re  odsączono na pompce i przem yto 
wodą zaw ierającą pirydynę. Po rozkładzie wodą zakwaszoną 
kwasem siarkowym wyosobniono składnik barbiturow y przez 
rozpuszczenie w eterze, a po odparow aniu rozpuszczalnika 
otrzymano czysto białą  pozostałość k rystaliczną o p. t, 171° 
po wysuszeniu na łaźni wiodnej. P, t. odpowiada temp. top. 
czystego dialu, użytego do doświadczenia, co dowodzi dok ład ­
ności metody.

Strącanie połączenia barbituro-m iedzio-pirydynow ego udaje 
się również ilościowo, jak  tego dowodzi następu jąca próba: 
0,1 g. d ialu  rozpuszczono w 90 cm3 moczu i dopełniono do 
100 cm.3 octanem ołowiu. 75 cm.3 tego roztworu ( =  0,075 g. 
dialu) odsączono* i po odparow aniu  wytrząsano, trzykrotn ie octa­
nem etylowym. Po odparow aniu rozpuszczalnika otrzymano 
0,15 g, zanieczyszczonego dialu, k tó re  rozpuszczono w 5 cm.3 
gorącej wody i 5 kroplach p irydyny i zadano 5 cm.3 odczynnika, 
Po kw adransie odsączono osad, przem yto go i wysuszono 
w 105°; ta  część osadu ważyła 0,111 g. W  miseczce, skąd tru d ­

no było usunąć resztę osadu, znaleziono jeszcze 0,0015 g., ważąc 
miseczkę przed i po oczyszczeniu. Całkow ita ilość strątu , 
0,1125 g., odpow iada obliczonej teoretycznie dla związku D ia l, 
CuPy,.

H.

O współpracę medycyny z farmacją.
W śród szerszych sfer zaw odu farm aceutycznego, 

sp raw a w spó łp racy  lek arzy  i farm aceutów  by ła  już 
tem atem  w ielok ro tnych  rozw ażań, K w estję pow yższą 
poruszaliśm y m, in. w  dłuższej dyskusji na XV Zjeż- 
dzie D elegatów  Zw. Zaw. Farm . P rac. w W ilnie *).

D obrze się te ż  stało, że zo sta ła  w reszcie pod ję ta  
p ró b a  w ym iany myśli m iędzy m edycyną i farm acją.

Dnia 28 lu tego r, b. z in icjatyw y T ow arzystw a L e­
karsk iego  W arsz. i W arszaw skiego  Tow. Farm ac. od ­
było  się w  lokalu  T. L. W . (N iecała 7) p rzy  licznym  
udziale lekarzy  i fa rm aceu tów  posiedzenie naukow e, 
na którem  P, prof. Uniw. Jag iell. D -r M. G atty-K o- 
styal wygłosił d łuższy  re fe ra t p. t. ,,W spó łp raca m e­
dycyny z fa rm acją“.

S treszczenie re fe ra tu  podajem y poniżej.
Poprzez długie w ieki, a tak że  w  chw ili obecnej je ­

dnym  z najbardziej w idocznych znaków  w spółpracy  
m edycyny z farm acją b y ła  i jest recep ta . W  zw iązku 
z p rzyrządzan iem  leków  z recep ty  w chodzą lek arze  
w bezpośredn ią  styczność z farm aceutam i, okazując 
zainteresow anie dla zagadnień zarów no farm acji p ra k ­
tycznej jak i naukow ej. Ten stan  rzeczy, k tó ry  n ie­
w ątp liw ie w  niem ałym  stopniu  przyczyn ił się do w sp a­
niałego rozw oju n au k  m edycznych i fa rm aceu tycz­
nych, zosta ł pow ażnie zagrożony z chw ilą pojaw ienia 
się leków  gotowych.

S topniow y rozwój produkcji leków  gotow ych p rz y ­
b ra ł w  ostatn ich  dziesią tkach  la t n iebyw ałe  rozm iary.

Corocznie po jaw iają  się tysiące now ych specyfi­
ków.

O ddaw na już datuje się zalew  Polski specyfikam i 
obcego pochodzenia. Zalew  ten  doprow adził do- b a r ­
dzo daleko posuniętego- ograniczenia c-zynności r e ­
cep turow ych  i labo ra to ry jnych  w  ap tekach , n iesp o ­
tykanego d o ty ch czas  rozw oju znachorstw a, a co n a j­
w ażniejsze do zdecydow anej suprem acji obcego 
przem ysłu  w  dziedzin ie polskiej w ytw órczości śro d ­
ków  leczniczych.

C zęsto zn-ikoma w arto ść  lecznicza specyfików , ich 
n ie trw ałość  i inne w zględy są pow odem  coraz czę­
ściej po jaw iających  się ta k  zagran icą  jak  i u nas n a ­
w oływ ań do:

1) selekcji specyfików  dopuszczanych do obrotu,
2) pow ro tu  do farm ako-pealnego leczenia.
Jednym  z głów nych m otyw ów  tych  naw oływ ań  jest 

podkreślan ie  w ysokiej w artości leczniczej leków  
świeżo przyrządzanych  w aptekach. Leki tego ro ­
dzaju, jak napary , odwary, ekstrak ty  płynne, zaw ie­
siny i t, p., zaliczone do t, zw. p re p a ra tó w  galeno­
wych, posiadają  sw oiste w łasności fizyczne, chem icz­
ne i farm akodynam iczne, są n ie trw a łe  i jako  tak ie  
nie pow inny być w prow adzone do ob ro tu  w postaci 
specyfików . M iędzy p rep a ra ta m i galenow em i roślin ­
nego pochodzenia a zw iązkam i w yosobnionem i z su­
row ców  roślinnych zachodzą różnice zasadniczej n a ­
tury.

*) Głos zabierali koledzy: Rdzanek, Malanowski, Szyszko i inni.
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P rzy k ład y : 1) Opium: extr. opii a m orfina —  P an- 
topon; 2) D igitalis: infusum  digitalis a d ig itoksyna (Di- 
galen); 3) Secale cornutum : ex tr. secalis fl. a e rg o ta ­
mina.

W  roślinach ciała  czynne znajdują się w p o stac i z e ­
społów  kolloidalnych, k tó ry ch  cząsteczk i są o p a trzo ­
ne ładunkiem) elektrycznym . K w estja znaku  p rzy  inf. 
digitalis np. m oże być ciekaw ym  tem atem  przyszłych  
p rac  naukow ych.

W yosobnione zw iązki nie posiadają  p raw d o p o d o ­
bnie daw nych cech, albowiem  m etody w yodrębnia­
nia ich są, zdaniem  prelegenta, zbyt brutalne.

W spom niane naw oływ ania do ograniczenia zalew u 
rynków  handlow ych specyfikam i znalazły  w  P a ń ­
stw ie Polakiem  daleko posun ię te  zrozum ienie u  w ładz 
rządow ych i doprow adziły  do w ydania zarządzen ia
0 w yrobie i obrocie specyfikam i farm aceutycznem u

N atom iast znacznie gorzej p rzed staw ia  się spraw a
pow ro tu  do farm akopealnego  leczenia, poniew aż do ­
tychczas nie m am y w Polsce w łasnej, now oczesnej 
farm akopei. W  dalszym  ciągu posługujem y się farm a- 
kopejam i p ań stw  zaborczych. F arm akopeje  te  są p rz e ­
starza łe  i nie odpow iadają obecnym  wym ogom  w ie­
dzy przyrodniczej, ponad to  są w  handlu  zupełn ie w y ­
czerpane. P re leg en t w ystępuje p rzec iw  stosow anym  
w n iek tó rych  dzielnicach farm akopejom  Kas Chorych. 
N aogół jest zbyt m ałe zrozum ienie isto tnego zn acze­
n ia farm akopei dla m edycyny, farm acji, p rzem ysłu  
farm aceutycznego  i chem icznego oraz handlu. P race  
Komisji, pow ołanej do opracow ania polskiej fa rm a­
kopei nie zosta ły  jeszcze ukończone. Z ebrane d o ty ch ­
czas m aterja ły  w ym agają dalszego b ardzo  s ta ra n n e ­
go rozp atrzen ia  i opracow ania. W ydanie polskiej fa r ­
m akopei jest najpilniejszem  zadaniem  w spó łp racy  m e­
dycyny i farm acji. D otychczas żyjem y pon iek ąd  obcą 
ku ltu rą.

Nowa po lska farm akopeja stan ie  się n iew ątpliw ie 
doskonałą w spólną p o d staw ą dla m edycyny i farm acji 
dla podjęcia szeroko zakreślonych badań, zm ierza ją­
cych do w ypróbow ania  w zględnie dalszego o p raco ­
w yw ania p rzy ję tych  przepisów  sporządzan ia i b a d a ­
nia środków  leczniczych, objętych farm akopeją.

W yniki tych  b adań  m ogą się w  w ysokim  stopniu  
przyczynić do dalszego rozw oju polskiej w iedzy p rz y ­
rodniczej. K ończąc p. p ro fesor zgłosił następu jące  
w nioski:

Przedstaw iciele W arszawskiego T-w a Lekarskiego 1 Polskiego 
Powszechnego T-w a Farm aceutycznego, zebrani na posiedzeniu 
w' dniu 28 lutego 1933 r. uchw alają: 1} powołać komisję, zło­
żoną z przedstaw icieli obu wymienionych zrzeszeń, przeznaczo­
ną do rozpatryw ania i rozw iązyw ania wspólnych zadań m edycy, 
ny i farm acji; 2} zwrócić się do odnośnych w ładz rządowych 
z prośbą o; a) uskutecznienie zamierzonej now elizacji rozporzą­
dzenia o wyrobie i obrocie specyfików farm aceutycznych w ści- 
słem  poro zumieniu ze- zrzeszeniam i ilekarrskiemi i farmaceuitycz- 
nemi; b) jaknajszybsze podjęcie przerw anych prac Komisji F a r­
makopei Polskiej; 3) w ybrać s ta łą  komisję d la spraw farm ako • 
pealnych, której zadaniem  byłoby dalsze opracowywanie mate- 
rjałów , przeznaczonych do następnych w ydań farm akopei po l­
skiej.

W nioski pow yższe ze w zględów  form alnych nie b y ­
ły dyskutow ane.

N ad wygłoszonym  re fera tem  w yw iązała  się długa
1 ożyw iona dyskusja, w  k tó re j głos zab ie ra ło  ca ły  sze­
reg m ówców.

P. dziekan W ydz. Lek. Un. W. prof. Dr, M odrakow - 
ski stw ierdził, iż ogół lekarzy  chętn ie przepisuje sp e ­

cyfiki, k tó re  są dobrze rek lam ow ane w  rozsy łanych  
do lek arzy  p ro sp ek tach  różnych firm. N ależałoby, 
zdaniem  p. p ro fesora, odnosić się z w iększym  k ry ty ­
cyzm em  do w ielu  p re p a ra tó w  chem icznych o p iękn ie 
brzm iących  nazw ach . T ak  np., u legając suggestji p ię ­
knej nazw y środka, p iszą „d iu re tin ę“ , k tó ra  p o w o d u ­
jąc działan ie  uboczne, nie zaw sze chorem u w ychodzi 
n a  zdrow ie. D aleko lepiej i prościej stosow ać w  p o d o ­
bnych  w yp ad k ach  czystą  teobrom inę. Szeroko s to so ­
w any  atofan  b. ujem nie działa na  w ą tro b ę . N iebezp ie­
czne działanie uboczne po siad a  też  sulfonal. S tosow a­
nie izacenu  na przeczyszczenie n ie jest dobre, działa 
on bow iem  wolno, ale zarazem  drażniąco, w ów czas, 
kiedy ciała  antrachin., będące w  roślinie w stanie n a ­
tu ralnym  są o toczone koloidam i i działa ją  o w iele 
lepiej. B yły  w ypadki, że chory  um ierał, a izacen je ­
szcze n ie zdążył w yw ołać sku tku . C zyste w yodrębn io ­
na ciała te  n ad a ją  się do stosow ania pozajelitow ego. 
Z astanaw iając się nad  działaniem  p rep ara tó w  syn te­
tycznych, należy  mieć na uw adze, że ustró j nasz, jako 
cząsteczka żywej przyrody, musi sobie dać rad ę  
z w prow adzonym  doń lekiem.

Dążeniem, lek arzy  w inno być leczenie środkam i 
prostem i, galenow em i pochodzen ia roślinnego. W spó ł­
p raca  zaś p rzy  otrzym yw aniu tych środków  z roślin 
w inna polegać na tem, że farm aceuci będą się zaim o- 
w ali ich badan iem  chem icznem , lek arze  zaś biologicz- 
nem. M ów ca nie zgadza się z prof. G atty -K ostya lem  
co do farm akopei Kas Chor. Pow ołując się n a  w zory  
am erykańsk ie, w ydanie podobnej fa rm akopei uw aża 
n aw et za objaw  dodatni. P rzechodząc do om ów ienia 
kw estji k ra jow ych  środków  chem icznych, p. p ro fesor 
stw ierdza, iż n iek tó re  chem ikalja polskiej produkcji 
znacznie p rzew yższają  podobne w yroby  firm  zag ra ­
nicznych. J a k o  p r z y k ł a d  m o ż n a  w y m i e ­
n i ć  „ M o t o p i r y n ę “, k t ó r a  p r z e w y ż s z a  
a s p i r y n ę  B a y e r a .

N arazie  jed n ak  jesteśm y w  tej dziedzinie uza leżn ie­
ni od zagranicy, k tó rą  zbytnio  sta ram y  się naślad o ­
wać.

P. proŁ Dr. Orłowski ośw iadcza, iż m iał m ożność 
stw ierdzić w ielokro tn ie  n iesta ło ść  p re p a ra tó w  n a ­
parstn icy , na lew ki opium owej i innych. W obec tego 
chętniej stosuje w yosobnione substancje, choć bez k o ­
loidów, albow iem  są one pew niejsze w  działaniu.

P rzep isu jąc  leki nie powinni lekarze opierać się ty l­
ko na doświadczeniach, p rzeprow adzonych w w ytw ór­
niach chemicznych na zw ierzętach lub wyosobnionem 
sercu, ale przyjm ow ać pod uwagę tylko działanie na 
żyw ym  organizm ie ludzkim . M ówca w yraża zdziwienie, 
że dotychczas jeszcze nie w yszła farm akopeja polska.

P. radca Miller zab ie ra  głos w  spraw ie specyfików  
farm aceutycznych , k tó ry ch  jest u  nas naogół nadm iar. 
Polskie u staw odaw stw o san ita rne  p rzy  udzielaniu  ze ­
zw oleń n a  now e specyfiki w prow adziło  pojęcie n o ­
w ości i po stęp u  w  lecznictw ie, dzięki tem u na n a ­
szym rynku  jest stosunkow o mniej bezw artościow ych  
specyfików , niż w  innych k rajach . Poza tem  p rzew i­
dziana jest w  najbliższej p rzyszłości now elizacja p rz e ­
pisów  w  tej dziedzinie. W prow adzone m ają być p ew ­
ne ograniczenia, zw iększone w ym agania, a o s ta tec z ­
na decyzja będzie w ydaw ana po zasięgnięciu  opinji 
sfe r lekarsk ich . Co do farm akopei, to  p. rad ca  p rzy ­
puszcza, iż pow inna się n iebaw em  ttkazać, tem bar- 
dziej, że zosta ła  pow ołana już naw et Kom isja tech n i­
czna, k tó ra  m a się zająć sp raw ą technicznego w y d a­
nia farm akopei.



Nr. 6 KRONIKA FARM ACEUTYCZNA f f l 71

Poza tem  p. rad ca  poruszył spraw ę program u obec­
nych studjów  m edycznych, w k tó ry ch  nie są należycie 
uw zględnione n iezbędne dla lekarzy  nauki fa rm aceu­
tyczne.

Zkolei głos zab rał p. Dr, farm. St, Otolski, przypom i­
nając, iż p rzed  2 la ty  był inicjatorem  i uczestnikiem  p o ­
dobnej dyskusji. J a k o  ten, k tó ry  od 26 la t m a do czy­
nienia ze specyfikam i farm aceutycznem i, m usi s tw ie r­
dzić, iż w łaściw e specyfiki imają swoją rację bytu. 
W spółpraca m edycyny z farm acją w inna objąć ró w ­
nież przem ysł chem .-farm aceut., albow iem  farm acja 
przeniosła  się częściow o z ap tek i do fabryki. W obec 
tego, że specyfiki zm niejszają pon iekąd  ilość w a r­
sztatów  p ra cy  w  ap tece, powinno się dążyć, aby 
w przemyśle odpowiednie placówki zajmowali far­
maceuci.

■ W spółpraca  obu zaw odów  trw a, pożądane jest jed ­
nak  jej s ta łe  pogłębianie, choćby w kom isjach p rz y ­
szłej farm akopei polskiej.

W  zw iązku z poruszaną przez w ielu  m ów ców  sp ra ­
w ą szybszego w ydan ia farm akopei polskiej, p. Doc. 
Dr, farm. A, O ssowski w yjaśnia, iż p race zostały  czę­
ściowo w strzym ane przez śm ierć ś. p. prof. Zaleskiego, 
jednak obecnie są kon tynuow ane i jest nadzieja, że 
w niedługim czasie zostaną zakończone.

Gdy już lista  m ów ców  zosta ła  w yczerpana, zab rał 
głos prof. G asty-K ostyal, zaznaczając, że s ta ra ł się 
poruszyć w swym  k ró tk im  30-m inutow ym  referacie  
tylko n iek tó re  kw estje, nie chcąc zbyt w iele czasu z a ­
b ierać p rzy  pierw szem  ze tkn ięciu  się m edycyny z fa r­
macją.

O dpow iadając p. prof. Dr. O rłow skiem u, p re legen t 
zaznacza, iż zadaniem  farm akopei jest m. in. zm niej­
szenie do m inimum odchyleń p rocen tow ej zaw artości 
ciał czynnych w  p re p a ra ta ch  leczniczych. P rzepisy  
farm akopea m uszą być -ściśle opracow ane. Pow inno 
być np, oznaczone, w  jakich w a ru n k ach  w olno sączyć 
infus. digitalis. Dzisiejsze farm akopeje, obow iązujące 
na ziem iach polskich  tego nie podają, są  one p rzeży t­
kiem ; n ie  obow iązują one rów nież w  daw nych p a ń ­
stwach zaborczych. Niem cy m ają  nową farm akopeję, 
a Rosja w ypuściła  już naw et drugie w ydanie.

Jakko lw iek  n a  w spom nianem  posiedzeniu  nie zo­
stała stw orzona żadna kom isja do w spó łp racy  m iędzy 
sferami lekarskiem i i farm aceutycznem i, to jednak 
dążeniem  pokrew nych  tych  zaw odów  w inno być 
utrzym yw anie p rzez  zrzeszone organizacje stałego 
kontak tu , co w yjdzie na  korzyść obu stron i p rzyczy ­
ni się bezw ątp ien ia  do w iększego jeszcze rozw oju tych 
ważnych, pokrew nych gałęzi wiedzy.

E, S.

W ieczór ku czci aptekarzy — 
uczestników  walk 186S r.

W  niedzielę, d n ia  5 b. m. odbył się w lokalu  Zw iąz­
ku w ieczór ku  czci ap tekarzy -uczestn ików  w alk 
1863 roku.

Na uroczystości obecni byli: W eterani 63 roku, 
p. N aczelnik W ydz. Farm ac. Dep. Sł. Zdr. Min. Op. 
Sp, płk. M -r W acław  Sokolewicz, p. Prof. Dr. B roni­
sław  Koskowski, p, płk. Jabłonow ski, k tó ry  re p re ­
zentow ał Szefa D epart. Sanitarnego Min. Spr. W o j ­
skowych p. gen. D -ra R oupperta, p. Nacz. W ydz. Z dro­

w ia Kom. R ządu m. st. W arszaw y  Dr. E b erh a id t, 
p. Doc. Dr. A ntoni Ossowski, pp. in spek to rzy  fa r ­
m aceutyczni: M arcinkow ski, Kalicki, R dzanek,
Jankiew icz, p rzedstaw iciel Sekcji Farm . Tow. W ie­
dzy W ojskow ej p. Mjr. Pellegrini, p rzedstaw icie le  P. 
P. T. F.: p rezes W. Filipowicz, Dyr. K uczyński, red. 
Herod, red. R ostafiński, p rzem ysł chem .-farm aceu ty ­
czny: p. Dyr. inż. W ięckow ski (f. „M otor“), p. Dyr. 
inż. H oltorp (f. „Spiess“), p. Dr. Klawe, p. Dyr. K. P o ­
tocki, p rzedstaw icie le  m łodzieży farm aceutycznej p o ­
k rew nych organizaeyj i L. O. P. P ‘u z p. Dyr. F lo rya- 
now iczem  i inż. O kolskim  na czele oraz b, liczne g ro ­
no członków  Związku,

H onorowe Prezydjum.

W  honorow em  prezydjum  zasiedli: por.-w et. Mag. 
farm. W alen ty  M iłczarski, por.-w et. S tankiew icz — 
prezes Zw iązku W eteran ó w  63 r., por.-w et, M alew ­
ski —  wiice-prezes, p o r.-w et. W olski —  sek re ta rz  
oraz członek Z arządu  po r.-w et. St, G rabow ski, Z r a ­
m ienia Z w iązku zajęli m iejsca p rzy  stole prezydjał- 
nym  koledzy: Edm. Szyszko, Cz. N ałęcz i W. H irsch- 
hauer.

U roczystość zagaił p rezes Z arządu  G łównego Z. Z. 
F. P. kol. Edm und Szyszko następu jącem  kró tk iem  
przem ów ieniem :

„Im ieniem  Zw. Zaw. Farm . P rac. w  Rz. Pol. w itam  
całem  sercem  w ielce Szan. Państw a, K oleżanki i K o­
legów oraz sk ładam  w szystk im  obecnym 1 po d zięk o w a­
nie za ta k  liczny udział w  dzisiejszej uroczystości.

W  siedem dziesiątą rocznicę Pow stania Styczniow e­
go, gdy cała Polska chyli czoło p rzed  bohaterstw em  
uczestn ików  rozpaczliw ych w alk  z 63 roku, po lska 
farm acja pracująca , łącząc  się z całym  narodem , sk ła ­
da dziś hołd cieniom  n ieśm iertelnych  Langiewiczów, 
T rauguttów , Jez io rań sk ich  oraz w szystkim  bezim ien­
nym  bohaterom , a w ich liczbie i w ielu aptekarzom , 
k tó rzy  życie swe na ofiarny złożyli stos.
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Ginąc za Polskę na polu  chw ały, n a  szubienicach, 
w  ciem nych i w ilgotnych lochach w ięziennych  lub na 
dalekim, groźnym  Sybirze, w ierzyli oni niezłom nie, iż 
ziem ia po lska, obficie zroszona k rw ią  ich ofiarną, b u j­
ne k iedyś m usi w ydać plony.

I nie zaw iedli się! Choć wróg pokonał ciało, to  je­
dnak  n ie złam ał ich ducha. Ginęli, jak w olne orły  gi­
ną... Z ich bohaterstw a i n ieśm iertelnej idei w ciągu 
k ilkudziesięciu  la t c z e rp a ły  późniejsze poko len ia iswą 
m oc duchow ą, w ierząc , że ty lk o  czynem  orężnym  
uda  się zrzucić hańbiące jarzmo.

I s tało  się!... Czyn zbro jny  najlepszych  synów O j­
czyzny, godnych spadkobierców  idei 63 roku, p rzy ­
w rócił nam  wolność!

Ze czcią w spom inając Tych, co polegli, co odeszli 
na zaw sze, W am , (zw racając się do prezydjum ) C zci­
godni B ohaterow ie, W e te ran i 63 roku  (W eteran i p o ­
w stają  — pow stają  też  w szyscy obecni), k tórzyście  
raczyli osobiście w ziąć udział w  dzisiejszej uroczyisto- 
stości, sk ład am y  z głębi w dzięcznych serc naszych  
hołd najw yższy oraz życzenia, by  Bóg W am  pozw olił 
jeszcze doczekać w  zdrow iu lepszego, prom iennego 
ju tra  Najjaśniejszej R zeczypospolite j Po lsk ie j“ .

K oledzy nasi, jakko lw iek  pow ołan i w  pierw szym  
rzędzie ido niesienia pom ocy cierpiącym , to jednak  
w ybierali w alkę orężną i w  tak im  ch a rak te rze  głów ­
nie b ra li udział w  pow staniu .

Św ietnie opracow any  odczyt *) p. N aczeln ika w zbu­
dził p raw dziw e za in teresow an ie  obecnych, a p rzede- 
w szystk iem  czcigodnych staruszków , p rzed  w y o b raź­
nią których p rzesunęły  się znów w izje bohaterskich 
w alk, w  k tó ry ch  osobiście b ra li udział. W idać było, 
jak  p iln ie słuchając o b itw ach, w  k tó ry ch  b ra li udział, 
to rozjaśn ia ły  się, to  chm urzyły  ich  szlachetne ob li­
cza...przeżyw ali ¡jeszcze raz w  ty ch  chw ilach daw no 
m inione czasy, pe łn e  nadziei.., i srogich zawodów.,,

B urzą długo nie m ilknących oklasków  dziękowano 
p. N aczelnikowi za odczyt, a chór zw iązkowy o d śp ie ­
w ał „W arszaw iankę“.

W  drugiej części koncertow ej kol. M edard  Dobo- 
siewicz, obdarzony piękną dykcją, odczytał w iersz 
p. Jan in y  H irschhauerow ej do P ow stańców  z 63 roku  
p. t. „Cześć W am “, oraz zadek lam ow ał dw a inne 
w iersze, a pp. Zofja P ruszyńska, R udolf Suchan i Fr. 
Szpinalski odśpiew ali c a ły  szereg p ieśn i pow stańców .

K oledze M -rowi farm. W . M ilczarskiem u i w szyst­
kim  staruszkom -W eteranom  obecni zgotow ali se rd e ­
czną owację, a chór zw iązkow y pod  k ierunk iem  w ice ­
p rezesa  O ddziału  W arszaw skiego  Z.Z.F.P, kol, J a n a  
Saw czaka odśpiew ał H ym n narodow y, k tó ry  obecni 
w ysłuchali stojąc, —  W  oczach w ielu uczestników  te ­
go m om entu zaperliły  się łzy  serdecznego w zruszenia.

N astępnie p. N aczelnik  W ydz. F arm . Dep. Sł. Zdr. 
M. O. Społ. W acław  Sokolew icz w  niezw ykle c iek a ­
wym  i  barw nym  odczycie n ak reślił w  głów nych za ­
rysach  przebieg  P ow stan ia S tyczniow ego od p am ię t­
nej nocy styczniowej, aż do bohaterskiej śm ierci ks. 
B rzózki ze szczególnym  uw zględnieniem  roli, jak ą  
odegrali w  w alkach  ap tekarze .

W  ten  sposób Z w iązek uczcił s tarszych  K olegów  n a ­
szych, k tó rzy  p rzek aza li nam  w  testam en c ie  to, co 
m ieli najdroższego —  m iłość Ojczyzny.

Po w yczerpaniu  program u, zw iązanego z uczcze­
niem  ap tek arzy -u czestn ik ó w  w a lk  63 roku, za rząd zo ­
no p rzerw ę, po k tó rej nastąp iło  w ręczen ie dyplom ów 
kolegom  in struk to rom  obróny przeciw gazow ej p a ń ­
stw a.

*) Odczyt powyższy uzupełniony jeszcze, zostanie w ydany 
przez Szan. A utora w specjalnej broszurze.
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Do byłych słuchaczów kursów  instruktorskich kol- 
W. H irschhauer, p rezes O ddziału  W arsz. Z. Z. F. P. 
wygłosił nast. przem ów ienie:

CHÓR ZWIĄZKOWY (do str. 72).
Sto-ją koledzy: K. Sieciński, A, Oijrzyóski, J. Pytekki, L. Fiodo- 
row, R. Rzepmicki, St. Ostrowski i p. R. Suchan. Siedzą koledzy: 
W. Piotrowski, W. Lubarski, J. Sawczak, A. Sosik i M, Landsberg

„W spom nienia w yw ołane dzisiejszą uroczystocią, 
raz jeszcze uprzytom niły  nam  tę  praw dę, że w swych 
poczynaniach, m ających za zadanie w ielkie cele, ja- 
kiem i są w pierw szym  rzędzie w olność Ojczyzny, n a ­
leży liczyć w yłącznie na właisne siły. W iem y, iż p o ­
w stanie 63 ro k u  dlatego upadło , że pom oc, na  jaką li­
czono, nie n adeszła , sam a zaś akcja  nie by ła  n a leży ­
cie przygotow aną,

W  chwili obecnej o niepodległość w alczyć nie p o ­
trzebujem y, natom iast uśw iadam iam y sobie, że by t 
nasz sam odzielny w każdej chwili m oże być n arażony  
na niebezpieczeństw o i dlatego obow iązani jesteśm y, 
nie licząc na nikogo, zaw czasu  odpow iednio p rzy g o ­
tow ać się d o  odparcia  zam achu na całość naszych g ra ­
nic.

F arm aceuci po lscy  dokładnie zdają sobie z tego 
spraw ę i nie czekając n a  instrukcje, czy też  ro zp o rzą­
dzenia, sam orzutnie podjęli p race  przygotow aw cze 
w tej dziedzinie obrony, jaką uw ażają za najbardziej 
dla siebie odpow iednią.

W dniu dzisiejszym, za chwilę zostaną w ręczone 
dyplomy instruk to rom  obrony  przeciw gazow ej d rug ie­
go z rzędu  kursu , organizow anego' w  naszym  Z w iąz­
ku przez K om itet S to łeczny L.O .P.P.-u. N iech mi w o l­
no będzie na  tern m iejscu złożyć najserdeczniejsze p o ­
dziękow anie Szanow nem u Z arządow i Stołecznego 
L.O .P.P .-u w osobach p. p rezesa Floryanow icza, p. m a­
jora inż. K alusińskiego, p. inż, © kolskiego, p. d y rek ­
to ra  M arkow skiego, oraz w szystkim  prelegen tom  k u r­
su przeciw gazow ego, za  ich ow ocną pracę , jak  ró w ­
nież za ich zrozum ienie naszych po trzeb  w  tej dz ie­
dzinie“ .

Im ieniem  S tołecznego L. O. P. P 'u  przem ów ienie 
w ygłosił p. inż. O kolski. D yplom y in struk to rsk ie  
o trzym ały  następu jące  osoby:

B yków na  Erna, Czechowska Eugenja, Gallerówna  
Janina, Głowacki Kalikst, Juchnowiczówna Anna,  
Kossakowski Czesław, Labryga Artur, Nawrocka  
Jadwiga, Paprocki Józef, Piechocki Teofil, Pleska- 
czewski Jan, P lewko Zofja, R dzanek  Stefan, Skw ar- 
czyński Henryk, Szan tyr  Jan, Kański Ignacy, Tom a­

szewski Lucjan, Uścińska Mar ja, Kamiński Marjan,  
Orański Ignacy, K urkow ski Filip, Sosik Antoni, Cie­
ślik Józef, Kozarzewski Jan, Kowalska Helena, 
Jędrzczak  Henryk, Jaworski Zenon, Pyte lsk i Józef,  
Eytner Jan, Zawadzka  Zofja, Patek Czesław Ludwik,  
Białocerkowska Stefanja, Moszczeńska Irena, Leiner- 
tówna Janina, Jakubowicz Janina, Janas Wojciech, 
W aszkiewicz Juljan, Skierska Bronisława, W ierz ­
chowska Wacława, Łapin Jakób, Kazberuk Józef.

E. S.

KURS OBRONY PR Z E C IW G A Z O W EJ 
W  PIO TR K O W IE.

i | i ~
Dnia 5 lutego 1933 roku został zakończony w P io tr­

kowie Trybunalskim  kurs instruktorski I i-e j katego- 
rji obrony przeciw lotniczo - gazowej.

Na kurs powyższy, rozpoczęty dnia 24 październ ika 
r. ub, uczęszczało 101 słuchaczy ze sfer urzędniczych 
farm aceutów  i m iejscowej inteligencji.

Egzam in w I-ej grupie złożyło 62 osób w liczbie tej 
9 farm aceutów  —  koledzy: Awęcki G ustaw, G rabow ­
ski Bronisław, K alużanka Zofja, K orzeniew ski A n to ­
ni, M alinowski W ładysław , R zepecki Tadeusz, S kul­
ski Stanisław , W andelt Teodor i Zająców na H anna.

Egzam in d la  I i-e j g rupy przew idziany jest p rzy  
końcu m arca r. b.

D odać należy, że w yk ład y  p row adzone by ły  na 
wysokim  poziom ie.

S tw ierdzić należy, że tak  pow ażny i doborowy ze­
spół nowych sił instruktorsk ich  obrony przeciw lotni- 
czo-gazowej jest cennym  nabytkiem  nietylko na w y­
padek  wojny, ale i w czasie pokoju, gdyż umożliwi 
Lidze O brony Pow ietrznej i Przeciwgazowej z rea li­
zow anie w szybszym  tępię szeregu p rac  związanych 
z gruntownem  przygotow aniem  miejscowego spo łe­
czeństw a do obrony przeciw lotniczo - gazowej.

Dużo in icjatyw y w organizowaniu kursu  w ykazał 
kol. Korzeniewski, nie szczędząc czasu i tru d u ; dał on 
p rzy k ład  bezinteresow nej p racy  obyw atelskiej i w y­
kazał, iż dobro społeczne leży  mu na sercu.

Szanownem u Zarządow i L. O. P. P. wykładow com  
i wszystkim, k tó rzy  się przyczynili do p rzep row a­
dzenia kursu  należy  się najgłębsze podziękow anie 
oraz życzenia, by przez Ich p racę  cele L. O, P. P .‘u 
zostały  zrealizow ane w całej pełni.

A bsolw ent kursów  W. M.

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. Z. F. P.

W związiku z zatrudnianiem w wielu aptekach sił 
niefachowych nawet przy recepturze Zarząd Głów­
ny Z. Z. F. P. wystosował do Ministerstwa Opieki 
Społecznej, Departament Służby Zdrowia następu- 
ce pismo:

„Z arząd G łów ny Związku Zawodowego F arm aceu­
tów  Pracow ników  w R zeczypospolitej Polskiej niniej- 
szem uprzejm ie kom unikuje, że pomimo ciągłej walki 
od szeregu la t z zatrudn ian iem  w aptekach p rzy  czyn­
nościach fachowych personelu  niefachowego, wiele 
aptek nadal, nie zw ażając na  istn ie jące przepisy, za­
trudnia przy  recepturze personel niefachowy.  Mnie-
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maimy, że głów ną przyczyną, zachęcającą w łaścicieli 
ap tek  do dalszego za trudn ian ia  personelu  niefacho­
wego jest b rak  sankcyj karnych, oraz okólnik Dep. 
S łużby Zdrow ia z dnia 6.V.1924 r., którego punkt 2 
ust. A  i punkt 1 i 2 ust. B d a ją  m ożność szeroko ko ­
m entować upraw nienia sił niefachowych, a szczegól­
nie p. 2 ust. A.

W obec masowego bezrobocia w śród farm aceutów  
i zdarza jących  się wypadków, że dyplom owani fa r ­
m aceuci p rzy jm u ją  stanow iska robotników  fizycznych, 
Z arząd  G łów ny Związku zw raca się do D epartam entu  
S łużby Zdrow ia M inisterstw a Opieki Społecznej 
w zprośbą o obostrzenie przepisów , norm ujących za ­
kres czynności w aptekach, k tóre mogą być pow ie­
rzane siłom niefachowym, oraz ustalen ie  większej o d ­
powiedzialności karnej za zatrudnianie  sił n iefacho­
wych p rzy  p racy  fachow ej.“

¥

W  zw iązku z ostatnim  projektem , dotyczącym  
zm iany na niekorzyść pracow ników  ustaw y o czasie 
p racy  i urlopach, Z arząd  G łów ny Z. Z. F. P. w ysto­
sow ał w  tej spraw ie p ro te s t do w łaściw ych w ładz.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

W  'Aniach 21 i 22 lutego r. b. o godz, 19-ej w  lokalu Związku 
odbyło się 2 zebrania (dla 'dwóch zmian) pracow ników  ap tek  
pryw atnych o identycznym  porządku  dziennym  przy licznym 
udziale kolegów.

Po zagajeniu zebrania przez kol. Hirschhaiuera, kol. Nałęcz 
wygłosił re fe ra t na tem at ustaw y aptekarskiej, sił niefachowych 
i bezrobocia, podając jednocześnie ido w iadom ości zebranych 
pismo Dep. Sł, Zdrowia w  spraw ie rozpiętośc i p łac  w latach  od 
1930 do 1933. Dyskusja po re ferac ie  ikol. N ałęcza toczyła się 
głównie na  tem at w yjaśnienia przyczyn biernego zachow ania 
się kolegów ap tek  pryw atnych  w spraw ie sił niefachowych.

Pism.o Dep. Służby Zdrowia w yw ołało gorącą dyskusję, p rzy ­
sparzając idużo ciekawego m aterja łu  orjentacyjjnego d la  Zarządu.

Zebrani z  uznaniem przyjęli do w iadom ości oświadczenie Za- 
rządii o sta ran iach  zorganizowania insty tucji delegatów  aptek  
pryw atnych. K ilku kolegów  zgłosiło- się na ochotnika do obję­
cia funkcji delegatów .

*
Chór Związkowy przy Oddz. Warszawskim organizuje nowy 

komplet mieszany. Koleżanki i Koledzy, którzy chcieliby brać 
udział w takowym, proszeni są o zapisywanie się w  Sekretarja- 
ćie Związku (Marszałkowska 138 m. 8) w  godzinach biurowych,

¥* *
Na posiedzeniu Zarządu w dn. 15.11 r. b. ziostali przyjęci 

w poczet członków Z. Z. F. P, -następ, kol. kol.: Affeltowicz 
W anda, Talmówna Irena, W iniarski Edw ard, M atuszewska M a- 
rja, Kowalik M arian, U rbański Stanisław , Temersomowa Ge-la, 
Fedecka Halina, Bergerówna Regina i Kantorowicz-Perel-man 
Aron. Zostali przeniesieni z innych O ddziałów  kol. kol.: Gąsac- 
ki Paw eł, Skarbników na R., R. Kandisbrait Józef, Śliwerslki Czes­
ław, AppeJów-na Rywka. Zostali skreślen i z  lilsty człon-ków 
Związku kol, Wojlanis-Sizczygłowska i Z. St-ankfe.

*
*  *

W  dniu 25 marca r. b. o godz. 22 m. 30 odbędzie się 
W alne roczne zebranie członków Oddziału W arszaw ­
skiego Z. Z. F. P.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.

W  dniu 28 lutego r. b. odbyło się W alne zebranie członków 
O ddziału Łódzkiego, na którem  został w ybrany nowy Zarząd 
w składzie następującym :

Prezes — Mazurkiewicz Bronisław, Wice-Preze-s — Słowiń­
ski Roman, Sekretarz —- Moszkowicz Bencjan, Skarbnik • — 
I.ipszes Jakób, Zast. sk a rb n ik a .— Eychnerowa Pola, Gospo­
darz — Sławinówna Anna, Kier. B iura Po-śr. P racy .— Rożyń- 
ski Krzysztof.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO Z. Z. F. P.

W  -dniu 4 m arca r. b. odbyło się W alne Zebranie członków  O d­
działu Poznańskiego, na którem  w ybrany został nowy Zarząd, 
k tó ry  ukonstytuow ał się następująco: <

Prezes — A lbin W ierteł, ,
; I w, p rezes — Stanisław  Górecki,

II w. p rezes — Stefan Sabinieiwicz, , ,
S ekretarz  — S tefan  Milcżyńsiki,
Zast, sek re tarza  —■ H enryk Narzyńsiki,
Zast. skarbn ika — Stefan Kowalczyk.

, Komisja Rewizyjna: przew . —■ H enryk U m breit, członkowie: 
B ernard  Sław iński i  Ireneusz Gogolewski.

Spraw ozdanie z W alnego Zebrania podam y w następnym  
Nr. „Kroniki". i;

Z ODDZIAŁU WŁOCŁAWSKIEGO.

SPRAW OZDANIE Z ROCZNEGO W ALNEGO ZEBRANIA. 
ODDZIAŁU W ŁOCŁAW SKIEGO Z. Z. F. P. W DNIU 9 LU ­
TEGO 1933 ROKU. Na porządku dziennym: 1) odczytanie
protokółu z poprzedniego. Rocznego W alnego zebrania, 2) sp ra ­
wozdanie Zarządu, 3) spraw ozdanie kasowe, 4) protokół K o­
misji Rewizyjnej, 5) wybory Z arządu O ddziału i Komisji R e­
wizyjnej, 6) wolne wnioski. Na przewodniczącego zebrania w y­
brano kol. Szczygłowskiego, na  sekretarza ko-1. Korzeniowską. 
Protokół po odczytaniu przyjęto. Spraw ozdanie Zarządu od­
czytał kol. M ajczyński. Spraw ozdanie kasow e odczytała kol. 
Szarrowa. P rotokół Komisji Rewizyjnej odczytał kol. Roj szyk. 
Spraw ozdania przyjęto  i ustępującem u Zarządowi udzielono 
absolutorjum. Po krótkiej dyskusji wybrano przez aklam acię 
stary  Z arząd i Komisję Rewizyjną, w składzie: przew odniczą­
cy — St. M ajczyński, skarbnik — L. Szarrowa, sekretarz —
H. M ajczyńska. Komisja Rewizyjna St. M aciejewski i E. R o j- 
szyk. Na wniosek Komisji Rewizyjnej postanowiono w prow a­
dzić książkę osobistego conta każdego członka. Na wniosek 
skarbnika postanowiono prosić kolegów zalegających o szybkie 
wpłacenie składek. Na wniosek kol, M ajczyńskiego z popraw ­
ką kol, Szczygłowskiego postanowiono wyasygnować z fundu- 
sów O ddziału zł, 20 —- na szkolnictwo polskie zagranicą i otw o­
rzyć listę składek.

Na te-m zebranie zamknięto.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.

Z arząd O ddziału Krakowskiego Z. Z. F. P. zwraca się do 
P. T. K oleżanek i Kolegów, k tórym  znane -są adresy Kolegów 
niżej wymienionych, o łaskawe podanie tychże:

Mr. H alina Gnatowska, Mr. Ju ljusz  Gross, Mr. M arjan  H el­
ler, Mr. Ja n  Herbst, Mr. Irena Hyżówna, As. Jan ina Jarzynów - 
na, Mr, Jakób  Lewaj, As, Ignacy Salamon, Mr. T yrała , Mr. 
Zofja Nostadtówna, As. Feliks Eckstein, Mr. Eugenjusz Dycz- 
kow-ski, Mr. Franciszek Parżuchowski, Mr. Szymon Rothberg, 
Mr. K arol Salver, Mr, W iktor Strokosz, Mr. I-tta W agszallów- 
na.

Wiadomości bieżące.
. NOWY W IC E-M INISTER OP. SP. Na miejsce p. K azim ie­
rza Rożnowskiego, k tó ry  został powołany na wice-min. Skarbu, 
podsekretarzem  stanu  w Min, Opieki Sp. został mianowany 
p. poseł, Dr. K azim ierz Duch.

ZMIANY WŁASNOŚCI. P. Jan  Gąsow-ski nabył od p. Ryrn- 
gayłło ap tekę  w M ińsku-M azow.

NOWA KONCESJA. P. K onstanty Burzyński otrzym ał kon­
cesję na  uruchomienie apteki w Sernikach (woj. poleskie).

ZAKUP PRZEZ KASY CHORYCH LEKÓW DO AMBULA- 
TORJÓWj. Okólnik Nr, 15/33 z dnia 28 stycznia 1933 r.

Wobec -stwierdzenia, że n iek tóre  Kasy Chorych nie stosują 
się do Okóln. M inisterstw a Pr. i Op. Społ. z dnia 19 m aja 
1922 r. Nr. 955/VII, dotyczącego przepisów, norm ujących za­
opatryw anie ubezpieczonych w lekarstw a, — .i zakupu ją środki 
lecznicze do apteczek podręcznych przy am bulatorjach nie w 
aptekach, lecz w  hurtowniach i wytwórniach, nie dających do­
statecznej gw arancji co do jakości leku, przeto Związek Kas 
Chorych przypom ina, iż w myśl rozp. Min. Spraw Wewn. z dnia 
28 sierpnia 1930 r, o wydawaniu z ap tek  środków leczniczych 
(Dz. U. R. P. Nr. 6/1931, poz. 30) w am bulatorjach kasow ych 
mogą być wydawane ubezpieczonym ty lko  leki gotowe, nie 
ulegające zepsuciu, przyrządzone w  aptekach kasowych lub 
publicznych. („Przegl, Ubezp. Społ.“),
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ZMIANY NA STANOW ISKACH INSPEKTORÓW  FARMAC. 
P. Bronisław Labes został mianowany inspektorem  farm aceu­
tycznym na woj. poleskie, p. Tadeusz C zajkow ski na woj. n o ­
wogrodzkie.

N OM INACJE W W O JSK O W E J SŁUŻBIE FARM ACEU­
TYCZNEJ. Z dniem 1 listopada 1932 r. zostali mianowani 
podporucznikam i następujący absolwenci Szkoły podchorążych 
sanitarnych: Skrypczuk Ja n  Jarosław , Morawski Franciszek
i M aciutkiewicz Edward.

POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ U N JI. W  niedzielę, 
dn. 5 b. m. obradow ała w W arszawie Rada Naczelna U nji P ra ­
cowników Umysłowych.

Omówiono następujące sprawy: zmiany w ustawodawstwie
socjalnem, umowa o pracę w nowym kodeksie cywilnym, sp ra­
wy zasiłków  dla bezrobotnych, sytuacja gospodarcza klasy 
pracującej (zniżka płac, kartele, zniżka cen), pragm atyka służ­
bowa pracowników instytucyj ubezpieczeń społecznych, sprawy 
międzynarodowe i wewnętrzno-organizacyjne,

K OM ISJA  SPORTOW A przy Radzie Okr, Unlji Z. Z, P. U. 
podaje do wiadomości Sz. Kolegów, że od dnia 1 marca r. b. 
rozpoczęły się zapisy kandydatów , pragnący-ch ubiegać się 
o Państwow ą Odznakę Sportową (P. O. S.).

Ćwiczenia ubiegających się o tę odznakę rozpoczną się z po ­
czątkiem wiosny r. b.

W  tym celu wszystkie Zrzeszenia proszone są  o składanie 
listy kandydatów  do Sekre tarja tu  Komisji, Sienna 16. W listach 
należy uwzględnić imię, nazwisko, dok ładny  adres zam eiszka- 
nia i wiek,

WALNE ZEBRANIE KOŁA FARM ACEUTÓW  STUDENTÓW 
UNIW ERSYTETU POZNAŃSKIEGO odbyło się dnia 21 lu te­
go b. r. w Collegium Chemicum, Na przewodniczącego zebrania 
powołano kol, mgr. Sinieckiego a na jego. zastępcę kol. Jaśnie- 
wicza. Spraw ozdanie Z arządu oraz Komisji Rewizyjnej w yka­
zało wysiłki ustępującego Zarządu celem podniesienia i uspraw ­
nienia poszczególnych agend, W  okresie sprawozdawczym Koło 
wydało skryp t botaniczny, którego brak  daw ał się dotkliw ie 
odczuć na studjach przyrodniczych. W  czasie kadencji Zarządu 
główny nacisk kładziono na bibljotekę, k tó rą  zaopatrzono 
w liczne cenne dzieła. Po dyskusji nad sprawozdaniem  W alne 
Zebranie, n a  w niosek Komisji Rewizyjnej, udzieliło absolutorjum  
ustępującem u Zarządowi, poczem urzystąpiono do wyboru no­
wych władz. Prezesem  na rok  następny został kol. H enryk Na- 
rzyński. Funkcje dalsze podzielono między 11 członków Z arzą­
du wybranych na W alnem Zebraniu, następująco:

W ice-Prezes — kol. Tadeusz Cieślawski,
W ice-Prezes — kol. Jó ze f Jeske,
Sekretarz — kol. Zofja  Zajączkowska,
W .ice-Sekretarz — kol. Stefan W ojtow icz,
Skarbnik — kol. E ugenjusz Krauze,
Bibljotekarz — kol. Joanna Fuhrmannówna,
Sekcja naukowa — kol, Tadeusz Staszew ski,
Sekcja personalna — kol. A lfred  Lewandowski,
Sekcja pomocy koleżeńskiej — kol. Rom uald W asilewski, 
Sekcja pracy — kol. A lfons Brocki,
Sekcja tow arzyska — kol, Roman Pertkiew icz.
KONFERENCJA PRZEDSTAW ICIELI P, P, T. F. i Z.Z.F.P. 

Dnia 10 m arca odbyła się konferencja p rzedstaw icieli Z.Z.F.P. 
z P. P, F. P. Tem atem  o b rad  by ła  sp raw a bezrobocia, spraw a 
zatrudniania sił niefachowych oraz sp raw a płac. Po w yczerpa- 
jącej dyskusji postanow iono utw orzyć z przedstaw icieli obu 
organizacyj Komisję 'do spraw y uregulow ania handlu lekam i p o ­
za aptekam i i Komisją do w alki ,z siłam i nliefachowemi i b e z ­
robociem w śród farm aceutów . Ponadto  .omówiono spraw ę płac. 
Przedstaw iciele P. T„ F. oświadczyli, że w spraw ie p łac w ysto­
sują okólnik ido członków swej organizacji o stosow aniu p łac 
przyjętych w 1929 roku. U dział w  konferencji z ram ienia 
P. P, T. F. b rali panow ie: St. M aciejowski, W. Filipowicz, A. 
Pęszyński i E / Kuczyński z  ram ienia Z, Z. F. P. kol, Cz, N a­
łęcz, Oz. Fink-Finow icki, W. H irschhauer i J. Sawczak.

Łańcuch prasowy  
na rzecz bezrobotnych farmaceutów.

(ciąg dalszy).

Izba A p tekarska  M ałopolski W schodniej — Lwów — zło­
żyła zł, 100.—,

P, Dyr. Dr,, S tefan Oł-olski ¿łożył zł, 26 gr. 60.

Koledzy z aptek i Kasy Chorych przy  ul. Solec 93 w W ar­
szaw ie złożyli za  pośrednictw em  kol. J. Radziszewskiego trz e ­
cią ra tę  w wysokości 53 zł.

Koledzy z  ap tek i K asy Chorych — Al, Jerozolim skie 20 
w W arszawie złożyli za  pośrednictw em  kol. J, Krzętowiskiego 
trzecią ra tę  za m. m arzec w w ysokości 52 zł.

O ddział K aliski Z. Z. F. P. złożył zł, 60.
O ddział Piotrkow ski przekazał kwotę zł. 20. gr. 50, zebraną 

podczas zabawy tow arzyskiej, urządzonej staraniem  Oddziału 
w dn. 18.11 r, b.

Kol. Tadeusz Degórski (wezw. przez kol. A, Kalickiego) z ło ­
żył 20 zł.

Oddział Poznański Z, Z. F. P. sk łada 10 zł. i wzywa: P. P. 
T. F, Oddział w Poznaniu, Tow arow a 22, Związek W łaścicieli 
A ptek  w Bydgoszczy — Bydgoszcz — Okolę, A pteka, Prezesa 
p. M ajorowicza — Poznań, ap teka  M ickiewicza, Apt. Skarżyń­
skiego — Poznań, S tary  R ynek 41, A p tek a  pod Orłem, Apt, 
T. M olla — Inowrocław, Apt, M. L aknera — Bydgoszcz, A p te ­
ka Centralna, ul. G dańska, Związek W łaścicieli A ptek  w T oru ­
niu, Związek W łaścicieli A p tek  w G rudziądzu i Koło Farm aceu­
tów Studentów  Uniw. Pozn,

Kol. Józef Jancsiina (wezw. przez kol, St. Laskowskiego) sk ła ­
da  10 zł. i wzywa kol. S tefana U rbańskiego — zast. kier. apt. 
K. Ch. w Krakowie, kol. M arka Diintenfassa — .współprac, ap te ­
ki „p.od Słońcem “ w Krakowie', kol, M arjana Kałużyńskiego — 
zarz, ap tek i M asłowskiego w Krakowie, kol, S tanisław a M iętu­
sa — w spółprac. apt. pod  „Złotą G łow ą“ w K rakowie, kol. K le­
m ensa G oldbeirga dzierż, ap tek i XIV-ej w K rakowie, kol. W ła ­
dysław a M oskalew icza — por. W, P. w W arszawie.

Kol. M arjan Egierszdorff (wezw. przez kol. F. Rrupicę) sk ła ­
da  10 zł„ i  wzywa kol. Adj, Apolinarego Łukasiaka — Uniiw. 
W arsz, i kol. Józeifa Sobczaka z laboratorium  f. „M otor“.

Kol, A ntoni Świerkowsiki (wezw, przez kol, P lapasa i M ieszki- 
sa) sk łada 10 zł. i wzywa kol. F. Zielańskiego — Zawiercie, kol. 
M aksyma — Zawiercie, kol. Niemczynowicza — kier. apt, K. Ch. 
w Grodnie, kol. Stan. Majczyńskiego — W łocław ek, kol, A. W a­
lentynow icza z O strzeszowa pozn. kol. M ichała D ardzińskiego — 
K. Ch, ul. Marjańsika,

Kol, J. Bordziłowsika (Dąbrowa Górn.) wezw, przez, kol. E. Zga­
dzają), sk łada  5 zł. i wzywa kol, F. Bołąldizia (apt, G rochow ­
skiego Dąbr. GóirnJ, kol. Br. Gluzińską (apt, K. Ch. w Grodźcu).

■Kol, I. D udzińska — D ąbrow a Górn. (weaw, przez kol, E. Zga- 
dzaja), sk łada  5 jtł, i wzywa kol. Z Lesiisza (apt. K, Ch. Dąbr. 
Górn.) i kol, H, Kozłowskiego (apit. K, Ch, w Łoidzi),

Kol, Z. Misiiórska — Dąbr, Górn, (wezw. przez kol, E. Zga- 
dzajja), sk łada  5 zł. i  w zywa kol. Br. M atyja (ap.t, K, Ch, w Dąbr. 
Górn.) i kol, J. Tom alską (apt, K. Ch. Sosnowiec),

Kol. R, Tarasew icz (wezwany przez kol, L, Mieszkisa), sk łada 
10 zł, i  w zywa kol, Edw arda R ajszela i  kol. N apoleona Lipnic- 
kiegi z K asy Chorych z W ilna, oraz kol, kol, Jadw igę Tom alską 
i Zofję Rosiaków nę, z ap tek i „Pogoń" K asy Chorych w So­
snowcu.

Kol. A. Bobrowski, (wezwany przez kol. A. Kunickiego (skła­
da  10 ,zł. i w zywa kol. kol, S tan isław ę Kowalczyikównę, F ran ­
ciszka Bendycha i  J. Jęd reasa  z ap tek i „W aw el" K asy Chorych 
w Sosnowcu, oraz kol. Br, Tomaszewskiego, dzierżaw cę apteki 
w Czeladzi. ,

Kol. R, Bagieńska (wezwana przez kol. Pacynę i kol. B łe­
szyńskiego) sk łada 10 zł. i wzywa p, prof. U, S. B, Jan a  M u­
szyńskiego z W ilna, kol. A leksandra M arcinkowskiego, inspek­
to ra  farm aceutycznego z W arszawy, oraz kol. kol. Kazimierza 
Ko.zarskiego i  Antoniego Śnieżkę z W arszawy.

Kol. J, ide M oncets (wezw. przez kol. E. Zgadzają) sk ład a  5 
zł. i wzywa kol. M oraw ską (kier. apt. K. Ch. w Porębie).

Kol. Emil Salinger (wezw. przez kol. W. Radziszewskiego) 
sk łada 5 zł. i wzywa kol. K leofasa Kofcina i kol. M arjana Hukow- 
skiego — z W ydz. A pt, K. Ch. m. W arsztwy.

Kol. S tanisław  Paw łow ski sk łada 5 zł.
Kol. Józef Jakubow ski (wezw. przez kol. K. Zielińskiego) 

składa 10 zł. 30 gr.
Kol. W ładysław  M uszalski — Grodziec koło Będzina (wezw. 

przez kol. A. Kunickiego składa 10 zł. i wzywa kol. E dw arda 
W ebera i kol. M azurkiewicza (współwł. apteki w W arszawie), 
kol. I. Sarnecką (K. Ch. w Sosnowcu) i kol. J . Pomorskiego 
(K. Ch. Sosnowiec), Kol. M uszalski zobowiązuje się wpłacać 
aż do odw ołania 1 proc, od swiojej pensji.

Kol. Bolesław  Radomski (wł. apt. w W arszawie — wezw. 
przez kol. St, Miszczyka) sk łada 10 zł.

Kol. K arol Jarm ołow ski prezes Z. Z. F. P, — W ilno (wezw. 
przez kol, F r. Szuksztę) sk łada 10 zł. i wzywa kol. M ieczysła­
wa Adamowicza, kol. Jan a  Anforowicza i kol. Dawida M azu­
ra  — z W ilna.
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Kol. Antoni Puliński (wezw, przez kol. W. Lubarskiego) 
składa 10 -zł.

Kol. Stefan Gertner składa 10 zł. i wzywa kol. Stanisława 
Niewęgłowskiego (powtórnie), kol. Stanisława Neuberga (Czer­
win — apteka).

Kol. Zofja M arczyńska — Ostrów Wlkp. (wezw. przez kol. 
J. Cyranowskiego) składa 10 zł. i wzywa kol. Wł. Sinieckiego 
z Poznania i kol. J. Janczewskiego z Poznania.

Kol. Stanisław Klubiński (wezw. przez kol. R. Skorynę) 
składa 10 zł. i wzywa kol. Mieczysława Smolenia — Dyr. Fabr. 
Wód Miner. Karpińskiego i kol. Kazimierę Trentowską z apte­
ki Klimpla.

Kol. Tadeusz Szczucki (weizw. przez kol. Al. Koszykowskie- 
go) składa 10 zł.

Kol. Kazimierz Zimowski (w-ezw. przez kol. W ł. Szczerbo- 
Niefiedowicz) sk łada 10 zł. i wizywa kol. Irenę Piotrow ską, kol. 
H, Tomaszewską i kol, L. F iodorow ą —• z apteki p. Klickiego 
w W arszawie oraz kol. M. Szmelczyńską z apteki Kolejowej 
w W arszawie.

Kol. Kazimierz Leydo z Żychlina składa 10 zł.
Kol. M ieczysław Frankow ski — Tomaszów Maz. (wezw. 

przez kol. A. Korzeniowskiego) sk łada 5 zł, i wzywa w szystkich 
kolegów ap tek  prywaitnych Oddziału Piotrkow skiego Z. Z. F. P. 
za przykładem  kolegów z K. Ch, do stałego opodatkow ania się. 
Równocześnie wzywa kol. Antoniego Korzeniowskiego i kol. 
Jerzego Błeszyńskiego (dzierż.-apt, w W ieruszowie).

Kol. J. W iniarska Częstochow a (wezw. p rzez  kol. W ł, Sikorę) 
sk łada 5 :zł. i  w zywa kol, S tanisław ę K rasuską z Zakopanego 
i kol. Czaplińskiego A leksandra z  Częstochowy.

Kol. Jan ina  Jankow ska Częstochow a sk łada 5 zł, i wzywa 
kol. A leksandrę W aśniew ską i  kol. H elenę S ilbersztejnów nę - 
z Częstochowy.

Kol, Paw eł G ą se c k i— Żyrardów  (wezw. przez kol. W. Siko­
rę) sk łada 5 zł. i wzywa kol. Jadw igę Czerw ińską iz apt. K. Ch. 
w Żyrardowie, kol. Stanisław a Łapińskiego, kol. Bolesława Ro­
galskiego, kol. Ignacego Berdowskiego, kol. Jakóba Ony, kol. 
Leonarda Strzałkowskiego, kol, M arję Gorbunową, kol, W łady ­
sława G abryelewicza — z K asy Chorych w  Białymstoku.

Kol. M, Milenbach (wezw. przez kol. W. Radziszewskiego) 
składa 5 zł. i wzywa kol. Helenę Brams i kol. Franciszka Mil­
lera — z apt. K. Ch, ul. Wolska oraz koił. P. Noszczyka.

Kol. M arja  Żelawska (wezw. przez kol. Br. Sprzączkowskiego) 
składa 5 zł. i wzywa kol. A dam a Goliszewskiego i kol. A nto­
niego Sieńskiego — z aptek i K. Ch. n a  Nowym Bródnie.

Kol. S tefanja W olfówna — Katowice (wezw. przez kol. J. 
Pessla) sk łada  5 zł. i wzywa kol. M ieczysława Lamma( apt. pod 
Orłem  — Król. Huta), kol. Tadeusza Janaszew skiego (apt. pod 
G w iazdą •— Świętochłowice), kol. W iktora Strokosza (apt. pod 
Orłem — Katowice), kol. Felicję Bajerów nę (apt. św. M arji - 
Król. H uta).

Kol. W ładysław a Kucińska sk łada 5 zł.
Kol. S tanisław  Górecki — Poznań sk łada 5 zł. i wzywa kol. 

J. Suchockiego — wł. apt. w Pleszewie, kol. R. B alcerka — wł. 
apt. w Koźminie i kol. E. Lam prechta — Kamień Pomorski, 
apteka.

Kol. Jan  Puliński (wezw. przez kol. W. Lubarskiego) składa 
5 zł.

Kol. Bolesław Strzyżewski (wezw. przez kol. J . Sawczaka) 
sk łada 5 zł. i  wzywa kol. Hryniew icza z apt. M ierzejewskiego, 
kol. Łapińskiego z apt. Chwilczyńskiego i Drożyńskiego i  kol. 
E. H untera z apteki Strużyńskiego.

Kol. M ichał Dowgiałło składa 5 zł. i wzywa kol, Bronisławę 
Erynberg, kol. Jan inę Okuszko, kol. Zofję Zawadzką, kol. W ła ­
dysław ę M odrzew ską, kol, Felicję Kuźmicką i kol, Mariję K urd- 
wanowską — z apteki K. Ch. ul. Mławska.

Kol. Zbigniew Elżanowski (wezw. przez kol. A. Lewaszkie­
wicza) sk łada 5 zł. i wzywa kol. Zofję Plewikównę z apt. K. 
Ch. ul. Mławska.

Kol. K alikst Głowacki (wezw, przez kol. H. Bagieńskiego) 
sk łada 5 zł. i wzywa kol. Kazim ierza W icherta (po raz  trz e ­
ci), kol. W iktora Paw łow skiego wł. apt. w  Opocznie, kol. Jas- 
kołda z  apt. K. Ch. ul. W olska, kol. Zienkowskiego Ja n a  — 
wł. apt. w Nowem Mieście nad Pilicą,

Kol. Józef Skolasiński (wezw. przez kol. J. Kayzera) sk łada 
5 zł. i wzywa kol. Zofję Gosiewską (apt. św. Łazarza).

Kol. Stefan Piotrow ski — K alisz (wezw. przez kol, A. Kre- 
sowieckiego) sk łada 5 zł. i wzywa kol. Jan a  M eksa (apt. S-ów 
Saskiego w  Kielcach), kol. W ładysław a Kubika (apt. K. Ch. 
Zawiercie),

Kol. M ieczysław Rogulski (wezw. przez kol. J . M ajsterka) 
sk łada 5 zł. i wzywa kol. S tanisław a Bocheńskiego z apt. K. 
Ch, ul. W olska, kol. Stanisław a Skubniewskiego (Wydz. apt. 
K. Ch. - powtórnie) i kol. W łodzim ierza Żwirskiego z apt. K, 
Ch. Nr. 12.

Kol. S tanisław  Strubczewski (wezw. przez kol, N, Jankielew - 
ską) sk łada 5 zł.

Kol. W acław  W esterski (wezw. przez kol. H. Jakubowskiego) 
składa 5 zł. i wzywa kol. Kamińskiego Stefana, kol. O lszewskie­
go W acław a i kol. Paw łowskiego A ndrzeja  z apt. K, Ch. Nr, 3.

Kol. Feliks Stefański — wł. apt. w  W arszaw ie (wezw. przez 
kol. St. M iszczyka) sk łada 5 zł. i wzywa kol. G racjana O sta­
szewskiego i kol. A linę Kesslównę — z apteki pp. Radomskiego 
i Stefańskiego.

Kol. Antoni Sosik (wezw. przez kol. J . Szatkowską) sk łada 
5 zł.

Kol, M arja  Kawecka (wezw, przez kol, M. Górzkowską) sk ła ­
da 5 zł. i wzywa kol. M arcelego Czarneckiego i kol. H enryka 
W alentę z apt. K. Ch. ul. W olska.

Kol. Józef Klimski (wezw. przez kol, J, Hofmanową) składa 
5 zł, i wzywa kol, Tomasza Dubiszewskiego —• Żyrardów, apt. 
fabryczna, kol. Juljana Bujalskiego (wł. apt. w Ożarowie), kol. 
Zygmunta Stokalsikiego (wł. apteki w Iłowie, pcw. sochacz.;.

Kod. Jan ina  Jask o łd  (wezw. przez kol. H. Piątkowskiego) 
sk łada 5 zł.

Kol. W itold  Łobarzewski — Lublin (wezw. przez kol. A. 
Domaniewską . Czajkowską) sk łada 5 zł.

Kol. K azimierz Dąbrowski (wezw. przez kol. A, Lewaszkiewi­
cza) sk łada 5 zł.

Kol, F ilip  Żurkowski sk ład a  5 zł.
Kol, Stefan Saibiniewi.cz — Poznań (wezw, przez kol. E. Górz- 

kowskiego) sk łada 5 zł. i wzywa kol, R yszarda Kotelbę (f. 
Spiess Tarchom in) i kol. Michalskiego (f. Farm ahurt, Poznań, 
ul, 27 grudnia).

Kol. Stanisław  Borkowski (wezw. przez kol. J . Rabinowicza) 
sk łada 5 zł.

Koleżanki i koledzy członkowie Oddziału Piotrkowskiego 
Z, Z, F, P. wpłacili: Mieczysław Frankowski 5 zł., O. Sikorska
1 zł., W. G rabowska 5 zł., J . Żywno 5 zł., E. Właszcizuk 5 zł.,
G. Awęcki 3 zł., J . Świderski 2 zł., Z. K ałużanka 2 zł, 50 gr., 
T. W andelt 5 zł.

Koleżanki i koledzy członkowie O ddziału Radomskiego 
Z. Z, F. P, w płacili: Bonikow ski 2 zł., Fr. Dąbkowsfci 5 zł., 
L. Dąbrowski 2 zł., Z. Dobrowolska 4 zł., H. Dzikowska 2 zł., 
J. Huszno 2 zł., B. K ankal 2 zł., J , K lepaczewski 2 zł., T. Ko- 
ściński 2 zł,, J . Kwiatkow ska 2 zł,, M, K rupska 2 zł., W. K ło­
potowski 2 zł., S. Ka.jler 2 zł., A. Lucińska 2 zł., Łukomska 2 
zł, Edm. M azurkiew icz 2 zł., W ł. R ybacki 2 zł., W1. Songin
2 zł., St. Stępień 3 zł., J . W ichowski 2 zł., H. Ziółkowski 2 zł., 
Z, Żyźniewska 2 zł.

Kol. Stefanja Berezowa składa 2 zł, (powtórnie).

Z żałobnej karty.
Dnia 24 lutego r. b. zm arł

ś. p. kol, MARJAN ZĄBEK
wieloletni Prezes Oddz, K ieleckiego Z. Z. F. P., 

przeżyw szy lat 37,
Cześć Jego świetlanej pamięci!
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Ś. P. M ARJAN ZĄBEK.
Poniżej podajem y wspom nienie pośm iertne, k tó re  zam ieści­

ła w zw iązku tragiczną śm iercią ś, p. ikoi. Ząbka „Nowa G a­
zeta  K ielecka",

W ubiegłą niedzielę, dnia 26 lutego r, b, miasto nasze było 
świadkiem niezwykłego zjaw iska w postaci szczerych uczuć, 
w yrażonych przez mieszkańców pod względem oddania ostatniej 
posługi zwłokom tragicznie 'zmarłego ś, p. M arjana Ząbka,

W yrazem tych uczuć było niebyw ałe wzięcie bezpośredniego 
udziału w pogrzebie niezliczonych mas, rekrutujących w sobie 
wszystkie bez w yjątku ugrupow ania społeczne, polityczne, z a ­
wodowe, kupieckie, rzemieślnicze, robotnicze .oraz wolnych za­
wodów, bez różnicy stanu posiadania, przekonań i narodowości.

W idzieliśm y więc przedstaw icieli stanu  kupieckiego, sądow- 
ników, adwokatów, lekarzy, wojskowości, policji państwowej, 
różnych korporacyj społecznych, rzemieślników, robotników 
i przeróżnego rodzaju  tych, k tórym  ś, p, M arjan Ząbek niósł 
za życia sw oją pomoc bądź to  w czynie, bądź też w słowach 
pociechy, sto jąc na swym sam arytańsko-społecznym  posterunku,
0 każdej porze dnia i nocy.

W szystkie niemal oddziały Ochotniczej Straży miejscowej
1 z terenu pow iatu kieleckiego, których ś, p. M arjan Ząbek był 
długoletnim przełożonym, z orkiestrą Straży Kieleckiej, z p. 
Naczelnikiem Karschem oraz p. Kudlińskim  na czele, wzięły 
udział w oficjalnej formie reprezentacyjnej, prow adząc olbrzymi 
kondukt pogrzebowy do miejsca wiecznego spoczynku,

Ś, p. M arjan  Ząbek urodził się w roku 1895 w rodzinie rze­
mieślniczej w Kielcach. W ykształcenie pobierał w ówczesnem 
gimnazjum filologicznem, (obecnie im. R eja), po ukończeniu

którego wstąpił na praktykę farm aceutyczną do* apteki nieży­
jącego dziś Bronisław a Saskiego. Po ukończeniu trzechletniej 
p rak tyk i aptekarskiej udał się na un iw ersytet w D orpacie, p o ­
czerń w raca n a  te re n  kielecczyzny, p raktykując najpierw  w S top ­
nicy, a następn ie  w Skarżysku.

Po odbyciu służby wojskowej, skąd  w yszedł w randze pod­
porucznika rezerw y, objął posadę w ap tece ś, p, Bronisław a S a­
skiego, na k tó re j pozostaw ał do ostatn iej chwili swojego życia.

W pracach społecznych przyjm ow ał niezw ykle szeroki i czyn­
ny udział, a dzięki sw em u łagodnem u, a w ytrw ałem u i obow iąz­
kowemu charakterow i, był ogólnie przez kolegów i podw ładnych 
szczerze łubiany i poważany.

I czy to na stanowisku prezesa Związku Farm aceutów , czy 
w związku Oficerów Rezerwy, czy w Tow, Gimnastycznem 
„Sokół“, czy wreszcie na stanowisku A dju tan ta  Naczelnika 
Ochotniczej Straży Pożarnej w  Kielcach, a  następnie N aczelnika 
R ejonu w iejskich S traży  Pożarnych — wszędzie po trafił za­
skarbić sobie szczerą miłość, szacunek i poważanie.

To też członkowie w szystkich wzmiankowanych organizacyj 
przez pamięć na zasługi, położone przez ś. p. M arjana Ząbka 
na tak  szerokim terenie pracy społecznej — przyjęli grem jainy 
udział w oddaniu ostatniej posługi tragicznie zm arłem u koledze, 
a K ielecka S traż Ogniowa, składając trum nę ze zwłokami na 
moto-pom,pie strażackiej, jako symbolu najwięcej umiłowanej 
przez zmarłego pracy społecznej — przy dźwiękach żałobnego 
mansza Chopina — złożyła trum nę ze zwłokami -do snu w iecz­
nego, wraz z tajem niczą przyczyną przedwczesnej Jego śmierci.

Śpij szlachetny Kolego — niech Ci ziemia lekką będzie, a p a ­
mięć o Tobie w sercach naszych nigdy nie zaginie.

Mar. STANISŁAW APOLINARY TĘCZA
apteftarz Kasy Chorych w Hrahowie, porucznih rezerwy W. P.

przeżywszy lat 46, po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 12 lutego 1933 r.

Cześć Jego pam ięci

W  roku ubiegłym zm arł tragiczną śm iercią (w w ypadku sa­
mochodowym) ś. p. generał prof. Dr. P iotr Breteau, aptekarz 
armji francuskiej, były uczestnik IV, Kongr. Medyc. i Farm acji 
Wojsk, w W arszawie, zdecydowany przyjaciel Polski.

W d. 1, II. r. b. zm arł ś. p. E ugenjusz Matula, współwłaściciel 
i dyrek tor znanej w Krakowie firmy chemiczno - farmaceut. 
Ś. p. M atula poza pracą zawodową piastow ał szereg stanowisk 
społecznych,

Wdn. 18. II. zm arł w Tyczynie (wo'j. lwowskie) ś. p, Stanisław  
Troskolański, w łaściciel miejscowej apteki i burm istrz m, T y­
czyna, w 71 roku życia.

Z wydawnictw.
Edgar Zung: Elém ents de pharmacodynamie spéciale. Etude

de l'action des divers medicaments. Paris 1932, M asson et Ciû 
éd., 2 tomy, str. 1271, cena fr. 190.

Nazwisko profesora brukselskiego uniw ersytetu E dgara Zunga 
nie jest obce francuskiej literaturze farmakologicznej. N iespełna 
przed trzem a la ty  ukazało  się w P aryżu  inne dzieło tego autora 
poświęcone ogólnej farm akodynam ice leków, obecnie zaś po­
jaw iło się na półkach księgarskich nowe dwutomowe w ydawnic­
two, w którem  prof. Zung omawia tym  razem  szczegółowo 'dzia­
łanie farm akodynam iczne środków leczniczych, dostarczając 
tem  samem niejako uzupełnienia swej poprzedniej publikacji.

W  podziale opracowanego m aterja łu  zbliża się autor ponie­
kąd  do system atyki środków leczniczych, wprowadzonej do

nauki przez znakomitego farm aceutę - farm akologa francuskie­
go prof. Tiffeneau, ¡biorąc ¡za ¡podstawę 'tego ¡podziału rów nocze­
śnie działanie leku i jego zastosowanie w terap ji. Tekst, bardzo 
źródłowy i obszerny opatru je  au to r licznem i w ykresam i ilu­
struj ącemi krzyw e działanie leków, a dołączone do poszczegól­
nych rozdziałów  wykazy lite ra tu ry  farmakologicznej z  lat 
1920 — 1930 stanowią znaczne ułatw ienie przeglądu piśm ien­
nictwa ostatnich lat, rozrzuconego po czasopismach,

N ietylkc lekarz, dla którego prof. Zung przeznacza przede- 
wszystkiem swą pracę, ale również farm aceuta i chemik znajdą 
w niej przystępne źródło wiadomości z zakresu farm akologj i, 
nauki tak  dzisiaj niezbędnej dla racjonalnej pracy na polu syn­
tezy nowych środków leczniczych, przy badaniach chemiczno- 
toksykologicznych i t. p.

Dzieło prof. Zunga staje godne obok zaszczytnie znanego i roz­
powszechnionego podręcznika farm akologji M eyera-G ottlieba, 
a przyobleczone w staranną szatę wydawniczą przez paryskich 
wydawców Masson et Cie zyska napew no należne prawo oby­
watelstwo w bibljotece lekarsko-farm aceutycznej.

H. Szancer.

„PIGULARZ“ — pow ieść W acław a G ąsiorowskiego (W acław 
Sclavus), w ydanie czw arte, 1933 r. N akładem  Domu Książki ¡Pol­
skiej.

U kazało się na pó łkach  księgarskich nowe w ydanie „Pigularza". 
Świetna pow ieść sław nego pisarza, au to ra  całego szeregu 
pow ieści historycznych (jak: Królobójicy, M iłość Królewicza, H u­
ragan, Rok 1809, Pani W alew ska, Księżna Łowicka, Bem, Histo- 
rjja armji polskiej w e Francji i innych), jest czytana z  w ielkiem 
zainteresow aniem  pTzez ogół .polskich czytelników, czytali ją
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z tem  w iększem  zajęciem  niem al wszyscy farm aceuci ze starszej 
generacji, w idząc często w przedstaw ionych tam opisach swe 
w łasne przeżycia.

Jakkolw iek  obecnie w iele się zmieniło w naszym zaw odzie od 
czasów opisywanych w „Pigularzu" (przez w prow adzenie lep ­
szych stosunkow o w arunków  pracy, pirzez zreform ow anie situ- 
djów uniw ersyteckich), to jednak pow ieść Gąsiorowskiego na- 
należy polecić ogółowi farm aceutów , szczególnie młodszem u p o ­
koleniu farm aceutycznem u, k tó re  dopiero  w stępuje na  tw ardą 
drogę sam odzielnej w alki o ¡byt, S.

Ze świata.
NIEMCY. W ielki przem ysł farm aceutyczny podaje  w sze­

regu pism dane co do spadku obrotów aptek, I tak  od r, 1929 
obroty aiptek niem ieckich w ykazują sltały spadek  z 450 miljo- 
nów marek, w roku 1929 do 270 miljonów m arek w roku 1932. 
Również i eksport zagraniczny preparatów  farm aceutycznych 
w ykazuje w ydatną obniżkę z 118 miljonów m arek w r, 1929 do 
98 miljonów m arek w r, 1932,

Związek aptekarzy niemieckich zwrócił się do swoich człon­
ków z wezwaniem natychm iastowego zaprzestania przyjm ow a­
nia uczniów aptekarskich i zatrudnian ia  w możliwie najm niej­
szym rozm iarze sił pomocniczych, a to dla dostarczenia pracy 
bezrobotnym kolegom, chociażby na najskrom niejszych w arun­
kach m ater j alnych.

Niemieckie czasopisma farm aceutyczne podają  ostatnio w ia­
domość o uregulowaniu w Polsce reklam y środków  leczniczych 
w pismach codziennych, a  mianowicie, że wszelkie wskazówki 
terapeutyczne jak  i inform acje mogące w prowadzić w błąd  
bezpośredniego odbiorcę są wzbronione i zagrożone wysokiemi 
karam i. Czasopisma niemieckie staw iają  zarządzenie w ładz na­
szych za wzór w tej dziedzinie i dom agają się podobnego u re ­
gulowania tej kwestj i w  Niemczech,

K asy Chorych w K olonji zaw iadom iły apteki okręgu koloń- 
skiego, że w ykluczyły od dostaw  środków leczniczych te  w szyst­
kie apteki, w k tó rych  zatrudniony jest w brew  obowiązującym 
ustawom niefachowy personel. K asy Chorych w ychodzą z tego 
założenia, że opłacając taksę za pracę przy recepturze, m ają 
prawo domagać się przyrządzenia leku przez kwalifikowanego 
aptekarza.

Jugosław ja. U staw a ap tekarska  z r. 1930, k tóra  w prow adzi­
ła  system koncesji osobistej uległa ostatnio bardzo ciekawej 
zmianie. Mianowicie ukazało się zarządzenie, na mocy którego 
drogerje prow adzone przez ap tekarzy  mogą przeistoczyć się 
w apteki o ile ich w łaściciele posiadają  dyplom y m agisterskie 
z przed r, 1914 i odpow iadają pozostałym  wymaganiom ustawy. 
W ten sposób przybędzie Jugosław ji około 200 nowych aptek 
publicznych.

FRA N C JA . Prezesem  Paryskiego Towarzystw a Farm aceu­
tycznego wybrano na rok bieżący dra  Marcelego Sommeleta, 
profesora hydrologji i higjeny W ydz. Farm . U niw ersytetu 
w Paryżu. Jednocześnie sek retarzem  Francuskiego Tow arzystw a 
Chemicznego obrany został dr. R ajm und Delaby, docent chemji 
organicznej W ydz, Farm , Zaznaczyć należy, że prof. Sommelet 
jest członkiem korespondentem  P, P. T. F.

FR A N C JA . Produkcja brom u ,we Francji w ynosi obecnie o k o ­
ło 500 ton  rocznie, W  porów naniu 7 innemi krajam i produkcja 
ta  przedstaw ia się następująco:

Niemcy ( 1 9 3 0 ) .................................................... 2000 'ton
Z. S. S. R, (1 9 3 0 ).................................................... 30 ton
St, Zjedn. A. P., ( 1 9 2 6 ) ..................................... 565 ton
Ita lja  ( 1 9 2 7 ) ...........................................................  100 ton

W roku 1926 w yprodukow ała F rancja  jedynie 24 tony bromu, 
dochodząc w r, 1930 do 458 ton, a to dzięki odkryciu w r, 1921 
w złożach minerałów potasowych w A lzacji nowego poważnego 
źródła bromu,

*

* *
P i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i e  g m a c h u  W ydziału F arm a­

ceutycznego w Paryżu. Minęło niedawno 50 la t od chwili, kiedy 
to paryska Szkoła farm aceutyczna podniesiona następnie do 
godności uniwersyteckiego wydziału, zaję ła  gmach przÿ Avenue 
de l'Observatoire,

Za panow ania H enryka III filantrop Mikołaj Houel, mistrz 
sztuki aptekarskiej i korfennik paryski, autor dwu trak tatów  
naukow ych: „T raite  de  la T heriaque et Mithriidate" i „Traité 
■de la P erte" , otrzym ał upow ażnienie ido stw orzenia zakładu, 
k tóryby zaopatryw ał niezam ożnych w środki lecznicze i w k tó ­
rym siero ty  kształcićby slię mogły w sztuce aptekarskiej.

Po krótkim  pobycie w „M aison des Enfants-R ouger" (dom 
czerwonych dzieci) przenosi M ikołaj Houel swój zak ład  do daw ­
nego szpitala, Lourcine przy  ulicy tej samej nazwy, następnie 
zaś p rzystępuje do użyźnienia terenów, położonych m iędzy lą 
ulicą, a ulicą  A rbale te  i zak łada  w tem  miejscu ogród roślin  lecz­
niczych. Ten „ogród ap tekarzy" dał początek szkole farm aceu­
tycznej. Po śmierci założyciela ogród powiększył się, lecz ap te ­
karze długi czas pozbawieni byli praw a nauczania w skutek nie­
przychylnego im w tym względzie stanow iska aptekarskiego w y­
działu. Dopiero w r, 1777 rozporządzenie Ludwika XVI odróżni­
ło aptekarzy  od korzenników  i nadało  tym  pierwszym prawo 
nauczania, W  okresie rew olucji Tourcroy otoczył opieką kole- 
gjum farm aceutyczne i on też jest autorem  pro jek tu  zorganizo­
w ania szkół farmaceutycznych, stworzonych przez Bonapartego, 
jako pierw szego Konsula,

K olegjum farm aceutyczne z ulicy A rbalete rozw ijało się coraz 
lepiej, a w r, 1840 Szkoła farm aceutyczna odpow iadała już do­
statecznie wymaganiom naukowym. Lecz w prowadzenie w życie 
planów  regulacji Paryża, opracowanych przez prefekta barona 
Haussm ana wymagało częściowego zburzenia budynku szkoły. 
W  zw iązku z tem postanowiono budowę nowego gmachu obecne­
go W ydziału Farm aceutycznego na  części gruntów  dawnej szko­
ły drzewek owocowych Luksemburgu. Budowę rozpoczęto w r. 
1877, ukończono w  cztery la ta  później, t, j. w r. 1881,

Niestety, gmach W ydziału Farm aceutycznego sta je  się z dnia 
na dzień za ciasny dzięki w zmagającej się stałe liczbie studen­
tów. Jed n ą  z najw iększych zatem  trosk  kierowników W ydziału 
jest dążność do umożliwienia studjów  licznym słuchaczom fa r­
macji, dążność hamowana jednak niew ystarczającem i fundusza­
mi przeznaczonem i na ten  cel.

A U STR JA , Ze sta ty s tyk i zawodowej. Z ostatniej polemiki, 
jaką bratnie pismo zawodowe w A ustrji „Pharm azeutische 
Presse ' prow adzi z aptekarstw em  w K asach Chorych, dow iadu­
jemy się, że w ciągu ostatn ich  la t nastąp ił spadek liczebny 
w stanie zatrudnienia farm aceutów  - pracow ników  w tym k ra ­
ju, co austrjack i związek zawiodowy w dużym stopniu p rzyp i­
suje rozszerzeniu upraw nień Kas Chorych w dziedzinie far- 
macj i.

W  r, 1924 było w A ustrji 814 faramaceutów-pracowników, 
1925 — 812, 1926 — 810, 1927 — 804, 1928 — 799, 1929 — 773, 
1930 — 747, 1931 — 725, 1932 — 693,

Dla porów nania przytaczam y przykład  średniego m iasta 
(Graz), W r. 1927 było 119 farm aceutów  pracowników: 1928 — 
111, 1929 — 109, 1930 —  105, 1931 — 103, 1932 — 99.

„Pharm . Presse".

A NGLJA, Zależność aptekarstw a angielskiego od kapitału  
amerykańskiego. W iększość akcyj angielskiego koncernu fa r­
maceutycznego Boots Company znajdu je  się od la t w rękach 
kap ita łu  amerykańskiego. Towarzystwo to posiada w A nglji 
950 sklepów, pośród nich wiele aptek, W  ostatnich czasach 
objawiła się tendencja, aby koncern ten  w ykupić z rąk  am ery­
kańskich; okazało się jednak, że zam ierzona tranzakcja  p rzy ­
brałaby tak  olbrzymie rozm iary, że w spraw ie tej m usiał się 
wypowiedzieć angielski m inister skarbu. Ponieważ do w yku­
pienia trzebaby było zmobilizować kap ita ł 26 miljonów dola- 
lów , m inister skarbu  zabronił przejęcia w iększości akcyj z rąk  
am erykańskich przez k ap ita ł angielski,

,,Zentrilbl. f. Pharm."

NIEMCY. Ograniczenie przy zatrudnianiu sit niefachowych.
Nowym krokiem  w kierunku ograniczenia w zatrudnianiu  n ie ­

fachowych sił w zawodzie farm aceutycznym  w Niemczech jest 
najnowsze rozporządzenie m inisterjalne w Saksonji, rozszerza­
jące obowiązek zgłaszania personelu farmaceutycznego także 
na niewyszkolone farm aceutyczne siły pomocnicze. Oprócz tego 
rozporządzenie postanawia, że ilość pracowników farm aceu­
tycznie nie wyszkolonych nie może w żadnej aptece być w ięk­
sza od ilości pracow ników  w ykwalifikowanych tam że za tru d ­
nionych, A p tekarze nie p rzestrzegający tego  przepisu będą k a ra ­
ni grzywną i aresztem,

,,Ph. Presse".
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GRECJA . D alsze regulacje obrotu specyfikam i farm aceutycz- 
nemi. Najw yższa rada  zdrow ia w G recji przystąp iła  do zreo r­
ganizowania obrotu specyfikam i farmaceutycznemi. Rząd u jął 
w obliczu zamierzonej regulacji handlu specyfikami swoje po­
stu laty  w następujących pięć punktów:

1. W arunki przy dopuszczaniu specyfików zagranicznych po­
winny ulec zaostrzeniu, a każdy, ¡kto się stara  o, dopuszczenie 
takiego specyfiku, powinien złożyć specjalne opłaty.

2. Ogłoszenia reklam ujące tego rodzaju  artykuły  powinny się 
ukazywać tylko w pismach fachowych.

3. Lekarze powinni otrzymać instrukcję, aby o ile możności 
nie zapisyw ali specyfików zagranicznych.

4. Specyfiki sporządzone w G recji powinno się zaopatrywać 
odpo.wiedniemi znakam i na  opakowaniu, ponieważ wiele fabry­
katów w yrabianych w k ra ju  uchodzi za fabrykaty zagraniczne.

5. Należy obostrzyć przepisy ścigające osoby, k tó re  w prow a­
dzają do handlu  specyfiki niedozwolone.

„Pharm. Pressg“.

Wykaz m iast i osiedli Rzeczyposp. Pol.
W ykaz niniejszy, z w skazaniem  ilości aptek  i mieszkańców, 

drukujemy jako m aterjał orjentacyjny dla osób, czyniących s ta ­
rania o uzyskanie koncesji na nowe apteki. Liczby, dotyczące 
ilości mieszkańców, podajem y według danych Głównego U rzę­
du Statystycznego z roku 1926 *).

Miejscowość i starostw o 1. mieszk. publ. zakł. typ.
Łomianki, p. W arsz. 800 1 w.
Łowicz *17613 2 n.
Łyszkowice, p. Łowicki 1960 1 w.
Maków pow. ‘6645 1 n.
Międzylesie, p. W arsz. 800 1 w.
Marki, p, W arsz. 3530 1 ......... w.
Milanówek, p. Błonie 2200 1 filj.
M iłosna, p. W arszawski 910 1 w.
M ińsk Mazowiecki pow. *13132 2 n.
M ława pow. *19584 3 n.
M łodzieszyn, p. Sochacz. 350 1 w.
Mogielnica, p. G rójecki *6425 1 n.
Mrozy, p. Mińsk Maz. 600 1 filj.
Mszczonów, p. Błoński *5525 1 n.
N adarzyn, p. Błoński 1300 1 w.
Nasielsk, p. Pułtusk i *6000 1 n.
Nieszawa pow. *2475 1 n.
Nowe Miasto, p. P łoński 1970 1 w.
Nowe Miasto, p. Rawski *3880 1 n.
Nowy Dwór, p. W arsz. *9386 1 1 n.
Okuniew, p. W arsz 1900 , 1 w.
Ołtarzew, p. W arsz. 920 1 w.
Osięciny, p. Nieszawski 820 1 n.
Otwock pod W arszawą *14996 2 n.-f.
Piaseczno, p. W arsz. 7075 1 n.
Piotrków  K ujawski 1000 1 w.
Płock *32777 4 n.
Płońsk pow. *10393 2 n.
Powsinek Wilanów) 700 1 w.
Pruszków, p. W arsz. *23703 2 1 n.
Przasnysz pow. *7840 1 n.

M iejscowość i starostw o 1. mieszk publ. zakl • typ-
Przedecz, p. W łocławski *3325 1 ' w.
Pułtusk  pow. *15510 2 n.
Puszcza M arj., p. Skiern, 1275 1 w.
Raciąż, p. Sierpecki 4790 1 n,
Radzanów, p. Mławski 1350 1 w.
Radziwie, p. Płocki — 1 w.
Radziejów, p. Nieszawski *4025 1 n.
Radzymin pow. *6780 1 n.
Raszyn pod W arsz. 450 1 w.
Rawa Mazowiecka *9200 n.
Rembertów, p. W arsz, 1375 1 w.
Różany, p. Maków *4270 1 n.
Rypin pow. *8350 1 n.
Sanniki, p. Gostynin. 1450 w,
Serock, p. *5415 1 n.
Sierpc pow. *10050 n.
Skępe, p, Lipnowski 1680 1 w.
Skierniewice pow. *20190 n.
Skrwilno, p. Rypin 700 1 w.
Przybyszew, p. G rójecki 1090 1. w.
Służewo, p. Nieszawski 1440 1 filj'.
Sobota, p. Łowicki *1500 1 w.
Sochaczew pow. *10822 1 n.
Sochocin, p. P łoński 1640 1 w.
Staroźreby, p. Płocki 900 1 w.
Stanisławów, p. Mińsk. Maz. 2100 1 w.
Strzegowo, p. M ławski 1860 1 w.
Strzelce, p. Kutnowski 1000 1 w.
Szreńsk, p. Mławski 1950 1 n.
Tarczyn, p. G rójecki 2530 1 n.
Tłuszcz, p. Radzymin 1105 1 w.
W.ark.a,. p. G rójecki *4765 . 1 n.
W arszawa *1178211 90 16 n.
W iskitki, p. Błoński 2785 1 n.
W łocław ek pow. *56277 6 1 n.
Wołomin, p, Radzymin. *13114 2 1 n.
W yszków *10768 2 n.
W yszogród, p, Płocki *4553 1 n,
Zakroczym pow. *6115 1 n.
Zieluń 850 1 w.
Żbików, p. W arsz. — 1 n.
Żuromin, p. Sierpecki *4165 1 n.
Żychlin, p. Kutno *8285 1 n.
Żyrardów pow. - - 1 -i : *25081 ' 2 n.

VI' ' ' " - ■■■ ' ■ ar, -w<-31 ą 245 22

' *) liczby mieszkańców oznaczone" gwiazdką podane na pod-
stawie statystycznych danych z ostatniego spisu ludności, w ro : 
ku 1931-ym.
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W  „KRONICE FARM ACEUTYCZNEJ“!

R edakcja i A dm in istracja  „Kron. F arm ac .” 
W arszaw a, M arszałKowsKa 138 m. 8

czynne od godz. 11 do 3 codziennie, prócz niedziel i św iąt. 
T elefon  323*18. Konto czeK ow e P.K. 0. 8491.

OGŁOSZENIA: I str. oikł.: */* — 120 zł,, V» — 75 zł., fs  — 45 zł., IV str. okł. oraz w tekście: x/  — 200 zł,, 1/z — 120 zł. 1U — 
65 zł., Ys — 40 zł. P rzed tekstem : \ \  — 180 zł., 1k  — 100 zł. 'A — 60 zł., Ys — 35 zł. Za tekstem : '/i — 150 zł., xli  — 80 zł,,

V4 —  45 zł,, Ys — 25 zł. D robne ogłoszenia —■ za  w yraź 20 gr. .

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko.. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. -w Rzeczypospolitej Polskiej.
Zakł, D ruk . F. W yszyńsk i i S -k a , W arszaw a , W a re ck a  15.



Kupno, Sprzedaż i Dzierżawa Aptek.
A PTEK Ę sprzedam y w okolicach W ar­

szawy. Gimnazjum na miejscu. Cena 55 ty ­
sięcy zło tych przy w płacie gotówką około 
40 tys. zł. W iad. Z. Z. F. P., ul. M arszał­
kow ska 138.

A PTEK Ę ze składem  aptecznym sprze­
damy w woj. łódzkiem. Interes dochodo­
wy, gotówki potrzeba około 70 tys. zł. 
W iad, Z, Z. F. P., M arszałkow ska 138.

PO ŁO W Ę apteki w W arszawie sp rze­
damy. W ym agana gotówka 100 tys. zł. 
W iad. Z. Z. F. P., M arszałkow ska 138.

A PTEK Ę w W arszaw ie sprzedamy. 
Obrót 10 tys. zł. mieś. Gotówki potrzeba 
około 90 tys. zł. W iad. Z. Z. F. P., M ar­
szałkowska 138.

A PTEK Ę wiejsiką sprzedam y, woje w. 
łódzkie — przy w płacie gotówki od 15 do 
20 tys. zł. W iadom, Z. Z. F. P., M arszał­
kowska 138,

POŁOWĘ APTEKI w większem mieście 
Górnego Śląska sprzedamy. Cena 46 tys. 
zł. Wiad, Z. Z. F. P,, Marszałkowska 138.

A P T E K A W I E J S K A
POD WARSZAWĄ

PRZY SZOSIE I STACJI KOLEJOWEJ

zaraz do wydzierżawienia 

WIADOMOŚĆ KRUCZA9 M.8
5— 7 PO POŁUDNIU

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim Klientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tern zasKarbia sobie ich 
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

Wzory kolekcyj 

bezpłatnie!!! L " r e z E R W A T Y W Y .
OLLA Wzory kolekcyj 

bezpłatnie!!!

„O L L A“, CENTRALA GUM
W A R SZ A W Ą , Z I E L N A 24. TELEFON 436-63

Kupno, Sprzedaż i Dzierżawa Aptek
WYDZIAŁ POŚREDNICTWA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO FARMACEUTÓW - PRACOWNIKÓW

ZAŁATW IA W SZELKIE TRANZAKCJE KUPNA, SPR ZE­
DAŻY ORAZ DZIERŻAW  APTEK SZYBKO I SOLIDNIE.

Biuro W y d zia łu  K upna i S p r ze d a ży  aptek czynne w godz, 9—16-ej 
W a r s z a w a ,  u l i c a  M a r s z a ł k o w s k a  Nr. 138 T e l e f o n  Nr. 323-18

P i e r w s z a  W i e l k a  L o t e r j a
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.

K om itet S to łeczny  Z b iórk i (M arszałkow ska 138 m. 8), o rgan izu jąc  p ierw szą  lo te rję  n a  szko ły  po lsk ie  
n a  obczyźnie, zw raca  się z go rącym  apelem  do spo łeczeństw a, a  w szczególności do F arm aceu tów  
m. st. W arszaw y  o p o p arc ie  akcji p rzez  o fia ro w y w an ie  fan tó w  i k u p o w an ie  b iletów  lo tery jnych . 
C iągnienie odbędzie się  9 k w ie tn ia  b. r. w  sa li R ady  M iejskiej. C ena b iletu  ty lk o  50 groszy .

M nóstw o cennych  fantów .
P an ie  — kw esta rk i, zaopatrzone w  leg ity m ac je  i k w itarju sze  w y ru sza ją  na zb iórkę fan tów  już

w  najb liższych  p a ru  dniach.
P o p i e r a j m y  s z k o l n i c t w o  p o l s k i e  n a  o b c z y ź n i e !

R ozkw it szk oln ictw a po lsk iego  zagranicą, to  rozk w it id e i P o lsk i m ocarstw ow ej!


